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KONFERENCJA BRUKSELSKA 
w razi ubolewanie, oburzenie i odrazę

w odpowiedzi na notę japońską
Bruksela, 14.11.P A T . D eklaracja w k tóre j kon fe 
rencja brukselska p rzy jm ie  do ■wiadomości w  
poniedziałek odpow iedź T o k io  na swe m em o­
randum z dnia 6 listopada, opierać się będzie 
w  swych głów nych  zarysach na przem ów ię, 
niach, w ygłoszonych  w czora j rano przez m in i­
strów  Fdena i Delbosa oraz delegata am erykań. 
skiego Norm ana Davisa. Deklaracja ta, po w pro 
wadzeniu w  poniedziałek ewentualnych popra­
w ek  reprezentować będzie  punkt w idzen ia ca­

łe j kon ferencji. Ma ona w yrażać ubolewanie, 
że Japonia odm awia nadal przeprowadzenia 
w ym iany poghjdów, przy czym  podkreślać bę. 
dzie różnice m iędzy stanowiskiem  Japonii a 
stanowiskiem  innych państw. Poza tym  dekla­
racja stw ierdzi, jak znaczne straty m aterialne 
ponosi handel m iędzynarodow y na skutek za­
targu na Dalekim  W schodzie i da w yraz uczu­
ciom  oburzenia i odrazy, w yw ołanym  w opinii

św iatow ej. W  przeciw ieństw ie do łwJordzenia 
Japonii, jak ob y  zatarg interesował w yłączn ie 
państwa D alek iego W schodu, deklaracja pod 
kreślać będzie, iż zatarg ten stanowi pogw ał­
cenie układu waszyngtońskiego z 1922 r. oraz 
paktu Brianda i K elloga . W  zakończeniu zna j­
dować się będzie aluzja do w spólnego stanow i­
ska, jak ie  Pwentualnie będzie m ogło byc  zajęte 
przez państwa uczestniczące w  kon ferencji.

Co Hitler powinien usłyszeć
od Ealiiaxa?

„Aby nie oczekiwały od W. Brytanii udzielenia Niemcom 
wolnej ręki dla jakiejkolwiek agresjiu

Londyn , 14. 11 P A T . Zapow iedź w izy ty  lo r­
da Halifama w  B erlin ie  i ro zm ow y jego  z k m . 
clerzem  H itlerem  budzą w  całej prasie bryt}) js 
k ie j zrozum iałe zainteresowanie. Na ogó ł dzień 
n ik i angielskie, przyzna jąc celow ość in icjaty. 
w y  bezpośredniego w yjaśn ien ia  z kanclerzem  
H itlerem  aktualnych zagadnień m iędzynarodo­
w ych , nie zdradzają zbyt w ie le  entuzjazmu. L i ­
bera lno .opozycy jny „N ew s  C hron ic ie " ośw iad­
cza, że b y łoby  naturalne, ahy po jechał sam m i­
nister spraw  zagranicznych, ale nawet to za. 
strzeżenie stanie się nieistotne, o ile  rozmowTy  
uw ieńczone zostaną powodzeniem . G łównym  
warunkiem  jak i wysunąć pow in ien  lord  H a lifax  
wobec kanclerza H itlera, jest, jak  tw ierdzi 
dziennik, podkreślenie, aby nie oczek iw ał od 
W . B rytan ii udzielenia N iem com  w o ln e j ręk i 
dla agresji w  jak im ko lw iek  kierunku.

„M anchester G uardian" pisze, że w izyta  lorda 
H alifa\a ma przede w szystk im  charakter in ­
form acyjny. W  każdym  razie nie będzie on 
m ógł poczyn ić jak ichko lw iek  obow iązu jących  
dek laracyj politycznych. W yd a je  się —  pisze 
dziennik —  że w  łon ie gabinetu m in istrow ie 
H oare i Simon są g łów nym i prom otoram i tej 
w izy ty , ale inn i uważają, że nie przyczyi ii ona 
żadnej szkody.

N a jbardzie j in teresu jącym  jes t kom entarz 
2b liżonego do m inistra Edena dziennika „Y o rk . 
shire Post". O rgan m in istra spraw  zagranicz­
nych daje w yraźn ie  do zrozum ienia, że w ybór 
lorda H a lifaxa  n ie jest szczęśliwy. W izy ta  ber. 
lińska, zdaniem  dziennika, posiada eksplora­
cy jn y  charakter i cel je j będzie osiągnięty, o 
'le  uda się uzyskać w yra źn y  obraz istotnej po. 
•ftykJ kanclerza. W  danei chw ili obraz ten za­

w iera —  wedle pisma — szereg niejasności.
W  zasadzie, podkreśla dziennik, wym iana 

zdań pom iędzy dwom a rządami pow inna się 
odbywać zw yk łą  drogą dyplom atyczną, która 
pozwala uniknąć w  każdym  stadium rozm ów  
m ożliw ości m ylnej in terpretacji.

Rząd bryty jsk i, zapewnia „Y ork sh ire  Post". 1 
parokrotn ie podkreślał, że przez różnice w ew . 
nętrzno polityczne nie da sic odw ieść od współ, 
pracy z k tórym kolw iek  rządem, okazującym  
dobrą w o lę  w  dziele konsolidacji pokoju . W  ; 
zgodzie z tą po lityką  W . Brytania nie pow inna ; 
zan iedbywać żadnej okazji, czy to za pom ocą i 
kontaktów  osobistych, czy w  inny sposób ce. 
lem przerzucenia pomostu ponad przepaściam i 
— kończy dziennik.

Od tych pełnych rezerw y głosów  odbiega 
T im es", którego bliski zw iązek z lordem  Ha 

lifaxem , uchodzącym  za najbardziej częstego

inspiratora „T im es ‘a“  w  łon ie  gabinetu nie sta 
now i tajem nicy. „Każda osoba m yśląca —  pisze 
„T im es " —  musi powitać z zadow olen iem  w ia . 
domość, że lord  H a lifa *  odbędzie ro zm ow y  e 
kanclerzem  H itlerem . Z byt długo stosunki an- 
gtęLkp.n ięm ieck ie pozostaw ione b y ły  publicz­
nej w ym ian ie  zdań. Rząd b ry ty jsk i dokonał 
w ysiłku  w  k isrunku sprowadzenia tych stosun­
ków  na drogę norm alnych  rokow ań  gdy  w y . 
stosował zaproszenie do m in istra spr. zagr. 
Rzeszy von Neuratha, aby p rzyb y ł do Londynu . 
G dyby ta próba się udała, po w izyc ie  tej n ie­
w ątp liw ie  nastąpiłaby rew izy ta  b ryty jsk iego  
m inistra w  Berlin ie i dalsze rozm ow y. Nadzieje, 
które wów czas nie z iśc ił}' się, obecnie znowu o. 
ży ły . P ok ó j św iata w ym aga solidnego zrozu­
m ienia się pom iędzy narodam i b ry ty jsk im  i 
niem ieckim . W  interesie obu k ra jów  należy po. 
d jąć wysiłek celem usunięcia trudności i róż 
nic, oraz znalezienia, o ile  jest to m ożliwe, 
wspólnej p łaszczyzny lub dróg uzupełniającej 
się akcji. Dobrze byłoby, gdyby  próba ta była 
dokonana wcześniej, ale obecnie nie należy je j 
odkładać. Chodzi o dokładne ustaienie, czy i 
jak ie  sprzeczne interesy i cele istn ieją poinię. 
dzy N iem cam i a W . Brytanią oraz ustalenie 
warunków , na jak ich  można osiągnąć porożu 
m ienie —  podkreśla „ T :rnes“ .

D. mm  - W NĘDZY
Londyn , 1 i .  11. P A T . B. cesarz abisyński 

H a ile  Selasie ż y je  n iem al w  nędzy i n ie m r na. 
w et środków  na zakup opału dla sw ego skrom  
nego dom ku w  Butli. U siłu je on obecnie sprze. 
dać sw ó j ostatni samochód, oraz dom, w  k tó ­
rym  mieszka. W ysłann ik  redakcji „Sunday Re. 
fe ree ", k tó ry  udał się specja ln ie na m iejsce, 
stw ierdził, że pod dachem b. cesarza zamiesz- 
jkują obecnie 22 osoby, należące do jego  rod z i­

ny i członków  dawnej św ity . Garaż został ostat. 
nio przerob iony na m ieszkanie siostrzeńców  
H aile  Selassie. „Ż y jem y  z  resztek kapitału, ja ­
k i nam pozostał, poza tym  nie m am y żadnych 
innych dochodów. Gdy opuszczałem Abisynię, 
spodziewałem  się, że tam  nie długo powrócę. 
D latego zabrałem  ze sebą ty lk o  to, co było  n ie­
zbędne na zrspoko jcn ie  m ych chw ilow ych  po­
trzeb "
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Film, który zrealizowany został największym  nakładem kosztów pod kierownictwem  
artvstvcznvm Z ' gmunta Tarkow a a reżvserował w yb tnv reżyser Henryk Szaro

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
P. P. S. na Zamku

Już dawno nic rejestrowano tak wielkiej sen­
sacji politycznej, jak audiencja przedstawicieli 
P. P. S. nti Zamku. Od pewnego czasu krąiyly 
pogłoski o zapowiadanej audiencji, ale nie wie­
rzono, że przyjęcie P. P. S przez P. Prezydenta 
dojdzie do skutku. Kiedy zaś audiencja stała 
dę faktem, zapanowała u jednych konsternacja, 
u drugich radość a t. zw. „niezdecydowani * 
przyjęli wiadomość o pobycie P. P. S. na Zamku 
z rozmaitymi uczuciami. W  każdym razie wra­
żenie audiencji bvlo w kolach politycznych nie­
zmiernie silne. Pisząc o tym fakcie podkreśla 
Kurier Warszawski" ,  że audiencja

wywołała niewątpliwie zamieszanie w  nie- 
których kolach sanacyjnych.

Do ostatniej chwili przypuszczano, i i  aa 
diencja Jednak nie dojdzie do skutku.

Przypuszczano, iż praktyka pomajowa o- 
każe się tak silna, że uznana zostanie za nle- 
dającą się naruszyć tradycję.

W  tym też kierunku szły ostatnie r o z p a ­
c z l i w o  już wysiłki niektórych przedstawi­
ciel! sanacji.

Natrafiły one jednak na przeszkodę, któ­
rej się najmniej spodziewali, przeszkodę, p- 
bowlązującej konstytucji.

O tle poprzednia konstytucja, czyniąca pre- 
eydenta szefem władzy wykonawczej, dzia­
łającym pod odpowiedział nością gabinetu, 
mogła, poza właśnie momentem stworzenia 
gabinetu, nie uz.asn dni ać bezpośrednich kon* 
taktów głowy państwa c o  stronnictwami,-a 
tyle obecna konstytucja, stawiając prezyden­
ta ponad wszystkimi innymi organami wła­
dzy państwa jako arbitra politycznego, czyni 
W pełni uzasadnionym przyjmowanie prze 
zeń bezpośrednio życzeń i postulatów partii 
politycznych.

Szczególnie żałosnym paradoksem się sta­
je, że obecne urzeczywistnienie zasad kon­
stytucji kwietniowej budzi niezadowolenie 
łudzi, którzy tę właśnie konstytucję najmoo- 
niej forsowali.

Największe przygnębienie wywołała bo­
wiem wiadomość o posłuchaniu w  grupie 
•taropułkownikowskiej. Grupa ta ostatnio po 
■ebraniu w  sprawie klubu OZN-u płk. Koca 
ezuła się poważnie wzmocniona. Koncepcjo 
stworzenia klubu natrafiła na poważne prze­
szkody ogólne, które grupa ta umiała wyzy­
skać, dodając do nich pewne truduości szcze­
gólne.

Dzisiejsza audiencja w  pewnym sensie zda 
je się pozycję OZN w  dalszym cagu osła­
biać, zwłaszcza w  zestawieniu z wczorajszą 
audiencją parlamentarzystów żydowskich. 
Takie rozumowanie byłoby jednak trafne w 
sytuacji, jaka była przed dwoma tygodniami, 
gdy oba te fakty mogły być uważane za 
sprzeczne z nastawieniem O. Z. N.

Dziś jednak po usamodzielnieniu Zw. Mł. 
Polski od O. Z. N. i ogólnym zwrocie ku cen­
trum, audiencje te nie powinny być komento­
wane jako wydarzenie osłabiające O. Z. N.

Ten komentarz odsłania nieco kulisy całej 
sprawy i wskazuje, gdzie audicncin P. P. S. t»-y- 
wolała prawdziwą konsternację. Warto przy tej 
sposobności zwrócić uwagę na fakt, że „ Gazeta 
Po lsk a u ch od zą ra  za organ O. Z. N. ukrywa 
wiadomość o audiencji P . P . S. na Zamku w  ru­
bryce: „Dzień polityrzny'4, gdzie bez żadnego 
tytułu i petitem ogłasza wyłącznie oficjalny ko­
munikat Polskiej Agencji Telegraficznej. Pndar 
bnie załatwił się ze. sprawą pobytu P. P. S. na 
Zamku drugi organ Ozonu —  „Kurier Poranny 

O  samym fakcie prasa podaje jeszcze następu• 
jąc* szczegóły:

Warszawskie koła polityczno pozostają 
srciąż pod wrażeniem dwugodzinnej audien­
cji przedstawicieli PPS-u u P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Okazuje się, że rozmowa

uczyoiła na uczestnikach wrażenie s z c z e ­
r e  i b e z p o ś r e d n i e .

P. Prezydent przysłuchiwał się z zaintere­
sowaniem przemówieniu przewodniczącego 
delegacji b. posła i wybitnego działacza nie­
podległościowego Tomasza Arciszewskiego, 
który po złożeniu wyjaśnień wstępnych od­
czytał memoriał podpisany przez wszystkich 
uczestników delegacji. Po odczytaniu memo­
riału wywiązała się wymiana zdań, która 
trwała osoło pół godziny Koła socjalistycz­
ne tłumaczą, że drogę na Zamek wskazała 
Polskiej Partii Socjalistycznej sprawa demo­
kracji a co zatem idzie i zmiany ordynacji 
wyborczej i rozpisania nowych wyborów.

Wiadomość O audiencji wywołała duże za­
niepokojenie nie tylko wśród grup stojących 
blisko OZN, ole i w  kołach opozycji prawi­
cowej Do ostatniej chwili przypuszczano 
tam że audiencja nie dojdzie do skutku. W 
tym kierunku ostatnie rozpaczliwe wprost 
wysiłki czyniła m. in. t *w. grupa staropuł- 
kownikowska płk. Sławka.

„Wrażenie szczere i bezpośrednie", podkre­
ślane często przy ocenie wizyty P . P . S na 
Zamku wywołało oczywiście zrozumiałą niechęć 
pętanych sfer. ~ '  N-
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Podobnie ocenia audiencję „Czas" ,  upatrując 
w niej „zwrot na lewo1':

W  kolach politycznych audiencja powyższa 
uznana została za ewenement dużego znacze­
nia politycznego Komentują ją jako pewien 
gest, skierowany port adresem kół lewico­
wych. Jak twierdzą niektórzy, na dojście do 
skutku tej audiencji, wpłynąć miały w dużej 
mierze nastroje, panujące w kołach legiono­
wych, a których znamiennym wyrazem stal 
się zjazd peowiarko - legionowy we Lwowie. 
Niektórzy są zdania ,ii stoimy wobec pewne­
go zwrotu na lewo.

Podobnie uimuje snrawę endecki „Goniec 
Warszawski", licząc się nawet z rychłym roz­
pisaniem wyborów i z dnleko idącymi zmianami: 

Cokolwiek można sądzić o  tych prądach, 
przenikających coraz silniej koła polityczne, 
nawet oficjalne —  nie ulega żadnej kwestii, 
że stoimy wobec dużych przemian politycz­
nych w  naszym życiu wewnętrznym.

Gdy prasa prawicowa jest mocno skonsterno­
wana, organy P. P . S. milczą. Zturacają tylko 
uwagę we wczorajszym „ Robotniku"  liczne białe 
plamy, ale nie spowodowane czerwonym ołów­
kiem cenzora. Prawdopodobnie chodzi tutaj o 
cenzurę ,,w e w n ę tr z n ą „ Robotnik“ ogłasza peł­
ny tekst memoriału, przy czym pewne miejsca 
ze sprawozdania o przebiegu obrad Rady Na­
czelnej P. P. S. są wykropkoteane. Charaktery­

styczny jest przy tym komunikat Polskiej Agen­
cji Telegraficznej, zaprzeczający wszelkim po­
głoskom na temat przebiegu audiencji. Komuni­
kat ten brzmi:

W  dniu 13 bm „Dzienrrk Ludowy” ogłosił 
w  dodatku nadzwyczajnym tekst memoriału, 
który został złożony Panu Prezydentowi 
przez delegację P. p. S.

„Dziennik Ludowy” zamieścił Drzy tym ko­
mentarz, który mógłby być interpretowany 
jako zajęcie pozytywnego stanowiska przez 
Pana Prezydenta wobec memoriału.

Ponieważ tego rodzaju wiadomość nie od­
powiada przebiegowi posłuchania, dodatek 
został skonfiskowany.

To icyjaśnienie obok strony formalnej ma i 
stronę merytoryczną i niewątpliwie tylko za­
kłopotanie i konsternacja dyktuje prasie prawi­
cowej pospieszny wniosek na temat „zwrotu na 
lewo“ . Audiencja P. P. S. na Zamku jest nie­
wątpliwie wielką sensacją polityczną, ale od 
audiencji do zmian prowadzi jeszcze daleko dro­
ga. Są czynniki, które obiecują •obie wiele po 
dwugodzinnym pobycie P. P. S. u p. Prezyden­
ta, ale są także czynniki, dla których właśnie 
konsternacja i zakłopotanie kól prawicowych jest 
dogodnym wynikiem audiencji P. P.S. Dzień 13 
listopada może, ale wcale nie musi być punktem 
zwrotnym w wewnętrznej polityce polskiej.

Bankructwo pewnego 
caeterum censeo

Wiele pomysłów, idei i mrzonek skończyło się 
już w Polsce bankructwem, ale chyba najdotkli­
wiej zbankrutował ostatecznie tzw. emigracjo- 
nizm. Od dwóch lat szermuje się hasłem emi­
gracji Żydów; *  Polski jako jedynym rozwiąza­
niem kwestii żydowskiej, a jedynym realnym 
wynikiem tego hasła byl dotąd Przytyk, Brześć, 
Częstochowa no i ghetto ławkowe. Ze strony 
żydowskiej wskazywano od pierwszej chwili na 
nierealność pomysłów emigracyjnych, nawet 
przy pominięciu problemu praw ludności żydo­
wskiej, zagwarantowanych w Konstytucji. Często 
po wyczerpaniu wszystkich argumentów na te­
mat naszych praw do bytu na ziemiach polskich, 
pojawiał się i toki argument: Emigracja? Zgoda! 
Zachodzi tylko pytanie: gdzie i za co?

Wskazywaliśmy, że jedynym skutkiem wysu­
nięcia planów emigracjom:,tycznych ze strony 
oficjalnych kół polskich i opinii polskiej było— 
zamknięcie emigracji do tych nielicznych kra- 
jóto do których jeszcze przed dwoma laty mo­
żna było emigrować. Dwa lata trwała agitacja 
emigracjonistyczna, odbywała się ona przy a- 
kompaniamencie rozbijanych szyb i ekscesów —  
i skończyła się na słowach. Nie dlatego, jakoby 
nie istniał pęd emigracyjny wśród mas żyd mę­
skich.. ale z tej przyczyny, że nie było gdzie 
emigrować i nie było także za co miigrować. A  
na pytanie „za co‘[, odpowiadano nam zawsze 
w sposób „prosty i łatwy": „Za pieniądze ży­
dowskiej finansiery międzynarodowej \ TF umy­
słach bowiem niektórych publicystów pokutuje 
przekonanie, że istnieje jakaś międzynarodowa 
„finansjera" żydowska, która gotowe jest w ka­
żdej chwili dopomóc do emigracji jakiegoś sku­
pienia żydowskiego. Gdyby nawet taka finan­
sjera żydowska istniała, to napewno nie przy­
łożyłaby teki do dyskryminacji i wypierania 
trzech milionów łudzi. Ale ta finansjera to fan­
tazja, a przykład z poparciem Palestyny przez 
tę finansjerę jest żłe obrany. Palestynę odbu­
dowały groszowe datki najszerszych mas żydow­
skich, zespolonych z Palestyną głębokim senty­
mentem narodowym. A międzynarodowa finnsje- 
ra żydowska nie wykazywała, poza nielicznymi 
wyjątkami, nigdy zbvt wielkiego zainteresowa­
nia dla spraw doli Żydów.

Od dwóch lat powtarzamy te argumenty, tey» 
kattiiac zunelne bankructwa tzw. myśli emigra- 
cjonistycznej mimo faktycznego istnienia nedu 
emigracyjnego wśród Żydów polskich. Wraca 
do tej sornwy jeszcze raz „Czas44. uważając emi­
grację Żydów z Polski -a  sumie caeterum censeo 
w sprawie żydowskiej. Do argumentach „Czasu'4 
jeszcze wrócimy, bo zawiera ona bardzo ehartt- 
kterystyczne stwierdzenia, ale dziś chcemy ta- 
znaczyć, że to cncternm censeo już zbankruto­
wało, zostało wykreślone nawet z oficjalnej po­
lityki polskiej i jest anachronizmem.

( m ) .

Rozpowszechniatcie
„NOWY DZIENNIK“
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Odpowiedź na antypolskie inspiracje
Paryż, 14. 11. P A T . N a  łam ach radykalnej 

„L a  Republique“  publicysta Gerard, w ystępu ­
jąc  p rzeciw ko tendencyjnej kam panii an typol­
sk i* } na łamach paru dzienn ików  francuskich, 
podkreśla, że błędem  byłoby, gdyby  czyte ln ik  
prasy francuskiej chciał oceniać sytuację w e 
wnetrzną w  tych państwach na podstaw ie roz. 
dźw ięków , istn iejących  m iędzy partiam i fran ­
cuskimi.

Publicysta podkreśla, że celem  tych  kampa. 
nii, zw róconych  przeciw ko Polsce, Rum unii i 
Jugosław ii by ło  usiłowanie wciągn ięcia Fran 
c.ji, by w zięła  stronę party j opozycy jn ych  prze. 
c iw ko  lega lnym  rządom. B y łoby  to rów n ie n ie­
bezpieczne jak  i bezcelowe —  pisze p. Gerard —  
po lityka  polska bow iem , podyktow ana przez 
w arunki geograficzne, polega na u trzym yw a. 
niu rów now ag i m iędzy N iem cam i i R os ją  so 
w iecką. Jest to tak oczyw istym , że gdyb y  na. 
wet b y ł u w ładzy  k iedyko lw iek  m in ister soc­
ja lis tyczny , to i on nie p o tra fiłb y  w  tym  nic 
zm ienić.

Pub licysta  zw raca w  dalszym  ciągu swego 
artykułu uwagę na to, iż  w szystk ie ostatnio 
rozsiewane w iadom ości, k tóre się p o jaw iły  juk 
gdyb y  na jeden znak, m ają  jedno wspólne źró. 
d ło : jest nim  M oskwa i je j ekspozytury w  Eu­
ropie. Cel tego m anewru, którem u służyły ro z­
siewane pogłosk i, zdaniem  Gerarda, b y ł zupeł­

nie jasny. Chodziło o to, aby w yw rzeć  presję 
na min. Delbosa, aby przed łużył swą podroż aż 
do M oskw y, co w  chw ili obecnej b y łob y  bardzo 
niebezpieczne, m ogłoby się boy ;em w ydaw ać 
zacieśnianiem  paktu francusko . sow ieck iego 
i m ogiuby stać się u spraw ied liw ien iem  zarzu­
tów  z jak im i w ystępow ała  zagranica przeciw ko 
Sow ietom , a k tóre b y łyb y  w yzysk iw ane prze. 
c iw  F rancji.

Jednocześnie na łam ach „P e t it  Bleu'* naczel­
ny redaktor tego pisma p. de M ars illy  zw raca 
uwagę w  artyku le naczelnym  na tendencyjną 
kam panię na temat sytuacji w ew nętrznej w  
Polsce, Rum unii i Jugosław ii, która była pro. 
wadzona przez dzienn ikarzy, znanych ze swych 
sym patyj i kontaktów  z Sow ietam i. De M ars illy  
podkreśla, że celem  tej kam panii b y ło  szkodze­
nie Po lsce w  oczach francuskiej op in ii publicz 
nej. Fakt, że Polska nie jest wstrząsana kon. 
wu lsjam i gorączk i parlam entarnej, nie oznacza 
byna jm niej, by kraj ten m iał stanąć w  szeregu 
państw totalnych.

Kończąc sw ój artyku ł p. de M ars illy  ośw iad­
cza, że F rancja  nie ma żadnego prawa ani na. 
w et celu m ieszać się do spraw  w ew nętrznych  
kraju  zaprzyjaźn ionego i że zawsze m oże w  
razie potrzeby lic /  ć na całkow ite poparcie ze 
s trony Polsk i.

Przed ofensywą państw „osi“  
na Bliskim Wschodzie?

Pogłoski kolportowane przez agencję londyńską
Londyn , 14. 11. (Ż A T ) .  W ed łu g  w iadom ości, 

ko lportow anych  przez pryw atną agencję praso 
wą, H itle r  czeka z poczyn ien iem  dalszych w y ­
stąpień p rzeciw ko system ow i m andatowem u do 
chw ili, gdy  W ło ch y  zdo ła ją  zaostrzyć sytuację 
na B lisk im  W schodzie . W spom niana agencja 
tw ierdzi, iż taka opin ia panuje w  kołach ang:el 
skich m in isterstwa spraw  zgaranicznych, oraz 
urzędu kolon ia lnego. W spom ina się następnie 
że koła o fic ja ln e  obaw ia ją  się wybuchu rozru . 
chów  w  Transjordan ii, pop ieranych  przez Sau- 
dię i Jemen, p rzy  czym  równocześn ie ruch pa. 
n islanuki w yw o łać  ma n iepokoje  w  Egipcie.
W  tym  wypadku  państwa, które p rzystąp iły  
do paktu an tykom in ternow skiego ośw iadczyły, 
że rozruchy są w yn ik iem  agitacji kom unistycz­
nej, to  też konieczną jest in terw encja  dla ura 
to w m ia  E u ropy  przed bolszew izm em .

W  kołach o fic ja ln ych  w  Londyn ie  nie trak ­
tu ją  poważn ie tych wszystk ich  pogłosek, zapew

nia jąc, że nic im  nie w iadom o o rzekom ym  za­
m iarze M ussolin iego zaatakowania mandatu 
palestyńskiego.

Nowe akty terroru
Jerozolim a, 14. 11. P A T . K ilku  osobn ików  ja ­

dących samochodem dało na ulicach miasta 
szereg strza łów  rew olw erow ych . D w ie  Żydów , 
ki zostały poranione strzałam i. Na autobus a- 
rabski rzucono bombę, która zabiła jedną ko. 
bietę i zran iła ciężko 4 ch innych pasażerów .

Jerozolim a, 14. 11. P A T . W ed łu g  danych a. 
rabskich w ładze zbu rzy ły  ju ż w  rozm aitych  
wsiach 47 dom ów  tytu łem  represji za napady 
na sąsiednie m iejscow ości. W iększość arab­
skich zak ładów  p rzem ia łow ych  i hand low ych  
jest nieczynna, gdyż w łaścicie le i znaczna część 
personelu bądź są aresztowani, bądź też musie, 
li em igrować.

Na pobojowisku szanghajskim

IEDYNA DROGA DO SZCZtSCIA
rowarizi rvzez los z kolektury

BRAC H SflFIER, SES * , . . .

Szanghaj, 14. 11. P A T . Korespondent agen- 
;ji Havasa zw iedził zachodnią dzieln icę Szang- 
la ju , w  k tóre j w  ciągu ostatnich dni ro zg ry ­
wały się w a lk i, zakończone druzgocącym  zw y. 
ńęstwem  Japończyków . W  całej dzie ln icy  Ilu n g  
Yao w ie le  dom ów , należących do cudzoziem  
'ów , ucierp iało znacznie od bom bardowania. 
Ludność cyw ilna  była n iem al w  całości ewaku 
awana. N ieliczne grupy w olnych  strzelców  po­
zostały jeszcze w  tej dzie ln icy  i od czasu do

czasu rozlega ją  się w ystrza ły . Na drogach leży  
w ie le  trupów? żo łn ierzy  chińskich i ludności c y ­
w ilnej. W szystko  św iadczy o pośpiechu, z ja ­
k im  w y co fyw a li się Chińczycy. W id ać  porzu. 
cone działa, jaszcze a rty lery jsk ie , skrzyn ie z a- 
m unicją i w ie le  innego m ateriału w ojennego. 
Lotn isko  H ung.Yao było  silnie fo rty fik an e . W  
w ielu  m iejscach poza zasłonami z b lachy pan 
cernej um ieszczone by ły  liczne gniazda kara­
b inów  m aszynowych.

Pośrednictwo w zatargu 
na wyspie Haiti

W aszyngton , 14. 11. (R )  Departam ent stanu 
Jtrzyninł p ism o prezydenta repub lk ii H aiti 
Wincenta, w  k tórym  prosi Stany Z jednoczone, 
Kubę i M eksyk o p rzy jęc ie  ro li m ed iatorów  w  
konflikcie pom iędzy H aiti a San Dom ingo. Jak 
słychac, rząd Stanów  Z jednoczonych  p o c zy r ił 
iuż k io k i w  celu zbadania pog lądów  rządu 
Kuby i M eksyku na p ropozyc ję  prez. V incen- 
ta. S tw ierdzić należy, że w ystąp ien ie Haiti zgo.

jest z duchem paktu panam erykańskiego, 
Podpisanego w  Buenos A ires.

Rząd Stanów  Z jednoczonych  stw ierdza de­
partament stanu —  p rzy jm ie  ro lę  arbitra w  tym  
wypadku, o ile  Kuba i  M eksyk p rzy jm ą  rów . 
B te i zaproszeni-

W aszyngton , 14. 11 P A T 1. M eksyk p rzy ją ł 
p ropozyc ję  H aiti pod jęcia akcji pośredniczącej 
w  zat irgu pom iędzy republikam i H aiti i San 
Dom ingo. O dpow iedn ia  nota będzie zredagowa. 
na w spóln ie przez rządy Meksyku i Kuby, o ile  
ta ostatnia p rzy jm ie  p ropozyc ję  Haiti, co zdaje 
się nie u legać w ątp liw ości. W  nocie tej, w ysto . 
sow7anej do rządów  H aiti i San Dom ingo, pań- 
stwa podpisane zaproponują swe pośredn ictw o 
w  zatargu. W ys łan ie  tej noty jest koniecznym , 
gdyż p ropozyc ja  pośrednictwa w yszła  ty lk o  od 
i epublik i Haiti, a nie od republik i dom inikań. 
sk iej.

Powódź na Węgrzech
Budapeszt, 14. 11. W  w yn iku  k ilkudn iow ych  

u lew n jch  deszczów, rzek i w  północnych  W ęg  
rzęch  w ys tąp iły  *  b rzegów , za lew a jąc k ilk a

Piłkarze Wisły krakowskiej 
zw yciężają Amatorski KS 5 :2 (1:0)

Ostatni mecz ligowy sezonu bieżącego pomię­
dzy powyższymi drużynami, rozegrany w  dniu 
wczorajszym na ciężkim terenie skutkiem rozmo­
kłego ud padającego śniegu boiska Wisły, nie 
miał już faktycznie żadnego znaczenia decydują­
cego dla ostatecznego układu tabelarycznego pol­
skiej ekstraklasy piłkarskiej. Cracoyia bowiem 
zdobyła definitywnie mistrzostwo Ligi, yykluczc 
nym bowiem było, aby Amatoiski zdołał pokonał 
W isłę na tej własnym terenie powyżej 10:0, a sta 
nowisko wiceleadera miał AKS i tak zapewnione 
nawet na wypadek klęski. Mecz ten miał raczej 
dla W isły tylko pewne znaczenie moralne i ta­
belaryczne w  razie zwycięstwa. I to się W iśle 
udało, chociaż wystąpiła ona w  osłabionym skła­
dzie bez Szewczyka w  ataku (zastąpił go  Ogro- 
dziński) i bez Kannera w  pomocy środkowej (za­
stąpił go Gierczyński).

Gra do przerwy była bardzo utrudniona z po­
wodu nieustannie padającego śniegu. Dopiero w  
II. ąotowie rozwinęła się ona poniekąd normal­
nie i w  tym okresie atak W isły pracował bardzo 
dobrze, w  rezultacie czego zwycięstwo zupełnie 
zasłużone przypadło Czerwonym. Bramki dla 
W isły zdobyli: Łyko, A  "tur (2), Ogrodziński l
jedna samobójcza, dla AKS-u Wostal i Piontek. 
Sędziował bardzo dobrze p. Kurzweil ze Lwowa. 
W'idzów około 2500.

ŚLĄSK ZD O BYW A PU CH AR PO LSKI
W e finałowych zawodach, rozegranych ,w u. .u 

wczorajszym w  W arszawie pomiędzy Reprezen­
tacją piłkarską śląska i Krakowa, zrWj ciężył 
Śląsk w  stosunku 5:1. Tym samym puchar Pana 
Prezydenta zdobył Śląsk.

 O -
W SZYSTK IE  MECZE W  K R A K O W IE  w  mis- 

t-zostwach lig i okręgowej zostały w  dniu wczo­
rajszym odwołane z  powodu nieprzychylnych wa- 
rnnków atmosferycznych.

CRAC-OYIA, silnie osłabiona rezerwami, poko­
nała w  Sosnowcu tamtejszą Unie 4:2.

W IELKĄ  SENSACJĄ BOKSERSKĄ W  POLSCE 
był remis Chmielewskiego (mistrza Europy) z P i­
sarskim (mistrzem Polski) na meczu IK P— Geycr 
w  Łodzi, zakończony zwycięstwem IK P  9:5. Mi­
strzem drużynowym Łodzi został Krusche Eu der, 
2) Geyer, 3) IKP.

„MECZ O BECZKĘ P IW A “  rozegrany zostat.mię- 
dzy Sandecją I i I I  V  Nowym Sączu z wynikiem 
6:3. Rzeczywiście niezwykły pomysł i iście sporto­
w y  cel i nagroda zawodów. System wychowawczy 
naśladowania godny!?

W ALNE ZEBR ANIE 1*ZLT (tennis) odbędzie się 
12 grudnia br. w  Warszawie.

BOKSERZY OKĘCIA WARSZAWSKIEGO za- 
■ proszeni zostali na trzy występy w  Rumunii w  po­
łow ie grudnia b. r „  a to w  Bukareszcie, Konstancy 

\ i Czerniowcach.
PIŁKARZE ŁODZI pokonali Warszawę 4:1 (2:0) 

w  Łodzi.
SZKOCJA— IRLAND IA  mecz piłkarsk. w  \Ler- 

deen zakończył się wobec 25.000 widzów wynikiem 
remisowym 1 :1.

TENNIS1ŚCI NIEMIEC POKONALI JAPONIĘ w  
drugim meczu w  Tokio 3:2. Cramra zwyciężył Nę­
kano, Yamagishi zaś Henkla, double wygrali 
Niemcy.

POLUS, mistrz bokserski Polski, ukarany został 
przez PZB jednomiesięczną dyskwalifikacją brak 
dyscypliny i zaniedbanie w  pracy.

PIĘŚCIARZE FLOTY GDYNIA zremisował, z 
Punching Club Magdeburg 8:8.

GEDANIA zdobyła mistrzostwo piłkarskie Gdań­
ska i weszła do rozgrywek mistrzowskich Prus 
wschodnich.

ULI.AND (N orw egia ), pierwszy narciarz, który 
przekroczył 100 mtr. na skoczni w  Pontresina. za­
angażowany został na trenera przez Poł. Ameryk. 
Zw. Narciarski.________ ________________________

wsi. N a jw iększe zniszczenie spow odow ał w y lew  
rzek i Sajo w  oko licy  M iskolc. W ieś  Met stoi 
pod wodą. K ilkanaście dom ów  zaw a liło  się. 
M ieszkańcy w si schron ili się na pob lisk ie w zgó  
rza., W  k ilku  m iejscach w oda uszuodziła to ry  
ko le jow e i drogi, pow odu jąc p rzerw y  w  ko. 
im m ikacji.
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K I ®  S Z P I E G O W A Ł  K U Ń S K 1E G 0 ?
(Korespondencja iciasna „Nowego Dziennikau)

Bohaterem  now ej sensacji w  kołach em igran 
tów  rosyjsk ich  w  Paryżu  jest tym  razem  A lek . 
sander K iereńsk i. N a jb liżs i jego  w spółpracow . 
n icy w  przerażen iu  ośw iadczają, że przygoto. 
w yw ano jak iś  zamach na niego. Jeśli to jednak 
jest ty lko  przypuszczenie, to z drugie j strony 
m ożna zanotować pewne w ydarzen ia, które 
świadczą, iż jednak osobą jego  pewne stery  in­
teresują się bardzo żyw o. S tw ierdzono bow iem , 
iż istniała dobrze zorgan izow ana stacja podsłu. 
chowa, że śledzono go i podsłuchiwano w szy ­
stko, co m ów i, in teresując się szczególn ie tym, 
z jak im i sferam i łączy  go  jak iś  b liższy kontakt. 
Dochodzenia obecne idą w  tym  kierunku, aby 
ustalić, kto w łaściw ie uruchom ił tę m ocno skom 
p likow aną i w ym aga jącą  w spółpracy w yb it. 
nych fach ow ców  stację, oraz w  jak im  celu sta­
cja ta została założona. Grupa K iereńsk iego 
zgodna jest w  m niem aniu że jest to dzieło a. 
gentów  GPU w  Paryżu , ln w ilig o w a li on i —  zda 
niem  tych kó ł —  K iereńsk iego i je go  w spółpra­
cow n ików , by  ustalić, czy nie łączą go  jak ieś 
stosunki z  „ro zcza row an ym i" i zgorzkn ia łym i 
przedstaw icie lam i Sow ietów , baw iącym i w  Pa . 
ryżu, i czy od tych w łaśnie p rzedstaw ic ie li so­
w ieck ich  nie w ydostaw ał jak ichś dokum entów  
i ważnych tajem nic.

Jeden z najb liższych  p rzy ja c ió ł K iereńsk iego, 
Zenziuow , opow iada obecnie o następującym  
w ydarzen iu ’

U biegłego lata p rzyb y ł do Paryża  pew ien 
człow iek  z dalek iego W schodu. N ie  m ia ł on  nic 
wspólnego z Sow ietam i, b y ł jednak  w  posiada, 
ni u sow ieck iego paszportu. K ilk a  razy  spotkał 
się ze mną i z K iereńsk im . Z  P a ryża  w y jech a ł 
do P rag i. G dy tam zg łos ił się do konsulatu so­
w ieck iego po w izę, konsul sow ieck i postaw ił 
mu z m iejsca pytan ie:

—  W  jak im  celu spotykał się pan w  Paryżu  
z K iereńsk im  i Zenzinow em ?

Konsul chciał mu zabrać paszport, osobn ik  
' ten jednak  połapał się i natychm iast opuścił 

gm ach konsulatu. W id ać  z tego, że nawet w  
Pradze urzędn icy sow ieccy są po in form ow an i 
o każdym  kroku  K iereńskiego.

Czy jednak w  istocie agenci G PU  szpiegowa- 
li K iereńsk iego i za insta low ali ta jną stację pod 
słuchową? Śledztwo, k tóre się p row adzi n ie­
w ątp liw ie  w yśw ie tli tę sprawę, k tóra  istotn ie 
przedstaw ia się dość zagadkowo.

Pew nego  dnia p rzyb y li w ysłann icy  p o lic ji do 
m ieszkania b lisk ich  w spó łp racow n ików  K ie . 
reńskiego Zenzinow a i Fondam ińsk iego na A v e  
nue de Versailles i p rzystąp ili do  kon tro low a 
nia p rzew odów  telefon icznych . Fondam ińsk i i 
Zen zinow  nie zrozum ieli, co się stało. W  ich 
m ieszkaniu znajdow ała  się redakcja czasopisma 
„N o w a ja  R os ija ", w ydaw anego przez K iereńs. 
k iego. W szelk ie  roboty  techniczne w yk on yw a ­
ne b y ły  w  m ałym  pokoiku , m ieszczącym  się w

KIEREŃSKI

sąsiednim  domu, p rzy  te j samej Avenue de 
Yersa illes , oddalonego za ledw ie o parę k rok ów  
od m ieszkania Fondam ińskiego i Zenzinow a. 
W  ich m ieszkaniu odbyw ał K iereńsk i w szystk ie 
ważne spotkania i kon ferencje  ze sw ym i w spół 
pracow nikam i. Tu  w ięc  można było  lep iej śle. 
dzić K iereńsk iego an iżeli w  redakcji technicz­
nej, w  sąsiednim  domu. O bydw a te loka le  po. 
siadały te le fony, a m iędzy tym i dw om a oddzia­
łam i redakcji odbyw a ły  się często ro zm ow y te. 
lefon iczne.

Co praw da k ilka  dni temu Fondam ińsk i za ­
w iadom ił centralę telefon iczną, iż  jego  aparat 
funkcjonu je nie na jlep ie j, że trudno się połą. 
czyć  i że ludzie, k tórzy  chcą m ów ić  z  nim , łą 
czą się stale z jak im ś innym  numerem. Jednak, 
że przedstaw iciele p o lic ji, k tó rzy  obecnie chcie 
li zbadać połączenia i p rzew ody p rzyb y li dla 
całk iem  innej p rzyczyny. P o  zażaleniu Fonda­
m ińskiego stw ierdzono bow iem , że do aparatu 
jego dołączono jakąś inną ta jem niczą lin ię  te­
lefon iczną. Chciano w ięc  stw ierdzić, w  jak i spo 
sób to zostało zrobione. Sam Fondam ińsk i te­
raz o tym  się dow iedział.

U  niego inspektorzy p o licy jn i n iczego nie 
znaleźli. S iady p row adziły  nieco dalej, do b lis. 
k iego domu p rzy  u licy  V ictorien  Sardou ‘a, od­
dalonego o 150 m etrów  od m ieszkania Fonda­
m ińskiego, a o parę m etrów  za ledw ie od tech­
nicznej redakcji pism a K iereńsk iego. I  o to tu 
w  p ięc iopoko jow ym  luksusow ym  m ieszkaniu 
natra fiono na ta jną lin ię  telefon iczną, m ającą 
połączenie z centralą telefon iczną tej dzie ln icy  
a rów nocześn ie z m ieszkaniem  Fondam ińsk ie­
go. Stąd m ożna było  nie ty lk o  podsłuchiwać 
w szelk ie  rozm ow y Fondam ińskiego, ale też i 
odpow iadać w tedy, k iedy  n ikt z  w spółpracow . 
n ików  K iereńsk iego nie zgłaszał się do aparatu.

Dochodzenia w ykaza ły , że wspom niane 5-cio

P A R Y Ż , w  listopadzie.

p ok o jow e  m ieszkanie w yn a jęte  zostało przez 
n ie jak iego  R a fae la  Benvenista, hiszpańskiego 
obywatela, rodem  ze Salonik. U czyn ił on to na 
prośbę n ie jak iego Izydora  Steinberga, obyw a, 
tela  rum uńskiego, naturalizowanego w e F ran ­
c ji. Na tego Izydora  Steinberga spada obecnie 
podejrzen ie, jako  na głów nego aranżera całej 
te j ta jem n iczej a fery .

Steinberg jednak  uciekł z Paryża  i do tej 
ch w ili nie zdołano go odszukać. R a fae l Benve. 
nist dow iedziaw szy się, że jego  m ieszkanie ma 
służyć takim  celom , w yco fa ł się natychm iast i 
n ie chciał się w  ogó le  do tego m ieszkania wpro 
wadzić. W ów czas  Izyd o r Steinberg zw róc ił się 
do francuskiego inżyn iera Roberta Bicarda, któ 
ry  m ia ł ju ż ob jąć to m ieszkanie, k iedy  w  m ię­
dzyczasie po lic ja  o w szystk im  się dow iedziała,

D o tej p o ry  n ik t w  tym  m ieszkaniu jeszcze 
nie nocow ał. W  ciągu dnia p rzych odziły  tam 
ty lk o  dw ie osoby : posługaczka, k tóra rob iła  po 
rządk i i inny jak iś  osobnik, k tó ry  podaw ał się 
za krew nego Benvenista. O bo je  stale unikali 
spotkania z  dozorczyn ią  domu, w chodząc do 
m ieszkania ty ln ym i schodami. O bo je  są też po. 
szukiwani przez po lic ję . N ie  u lega w ą tp liw oś­
ci, że ,k rew n y " Benvenista jest tym , k tó ry  dy­
żu row ał przy te le fon ie  i  podsłuchiwał rozm o­
w y. Benvenist i B icard zostali aresztowani. O. 
baj zapodali, iż  d zia ła li w ed le  w skazów ek  Ste­
inberga.

S tw ierdzono rów n ież, w  Jaki sposób zainsta. 
low ano  ow ą ta jem niczą stację. M ieszkanie na 
Rue V ic torien  Sardou w yn a jęte  zostało dnia 15 
lipca br., a przed m iesiącem  Steinberg zam ów ił 
telefon . P o  dw óch  tygodniach z ja w ił się w  tym  
domu człow iek , k tó ry  przedstaw ił się jak o  ins­
pek tor z  ram ien ia m in isterstw a poczt, a w raz 
z  n im  p rzyb y li dw aj osobn icy w  strojach  ro. 
botniczych, rzekom o celem  przeprowadzenia 
jak ichś popraw ek  w  in sta lacji telefon icznej. 
Oni to  w łaśn ie u rządzili ta jem niczą stację pod­
słuchową.

Steinberga na razie nie ma. Jego żona o.
świadcza, że m ąż je j w y jech a ł do H avru, przed 
kłada p o lic ji jego  lis ty  i tw ierdzi, że je j mąż 
n igdy  p o lityk ą  się n ie za jm ow ał i skoro ty lko 
dow ie  się o ca łej a ferze, natychm iast sam  zg ło ­
si s ię na po lic ji.

P a ry ż  zaś m a now ą sensację. C iekawą rzeczą 
p rzy  tym  jest, że na podstaw ie w yn ik ów  śledź, 
twa m ożna by ło  ly m  ta jem niczym  aparatem  nie 
ty lk o  podsłuchiwać rozm ow y, ale nawet spo­
w odow ać w ybuch  w  m ieszkaniu najb liższych 
w spółpracow n ików  K iereńsk iego.

Kom u to  w szystko jednak było  potrzebne? 
W  jak im  celu zainstalowano tę stację? Nad 
rozw iązan iem  tej zagadki pracu ją w ładze śled 
cze Paryża, a w  kołach rosy jsk ie j em igracji 
snuje się na ten tem at najrozm aitsze dom ysły.

A . A L P E R IN .

Ustalenie norm świadczeń 
pomocy zimowej

Rozpoczyna się akcja pomocy zimowej. Ogólno, 
polst; Obrwatelsbj Komitet P. Z. ustalił już nor­
my Świadczeń, świadczenia te dzielą się na trzy 
części: 1) opłaty od lokali, 2) świadczenia od han. 
dlu i 3) świadczenia od dochodu.

W  pierwszej grupie posiadacze lokali w mia­
stach i osiedlach o charakterze miejskim opłacać 
mają świadczenia w  następującej wysokości:

Od 2 izb po zł. 0.50 miesięcznie od izby w ciągu 
5 miesięcy; od 3 izb po 1 .zł.; od 4 izb po zł. 2,50; 
od 5 izb po zł. 5, od 6 i  Więcej po 7 zł. miesięcz. 
nie — od izby w  ciągu 5 miesięcy. W oj. Obywa­
telskie Komitety Pomocy upoważnione zostały do 
obniżenia powyższych zasadniczych norm dla po. 
szczególnych miejscowości w granicach do 50 pro­
cent

Osoby opłacające świadczenia z  tytułu posiada, 
nego świadectwa przemysłowego lub osiągniętego 
obrotu, względnie dochodu będą zwolnione od 
świadczeń z tytułu posiadanego Lokalu. — 
Również zwolnione będą od świadczeń io- 
kctofwyeb lokale służbowe zawodowe, handio.

we, przemysłowe i rzemieślnicze.
W  dziedzinie świadczeń od handlu przedsiębior 

stwa handlowe ponosić będą odpowiednie do kate­
gorii wykupionego świadectwa przemysłowego 
świadczenia p-g następ, norm:

Kat. 1 1000 — 2000 z i;
kat. I I    W Warszawie i Lodzi — 150 do 250

zł., w  innych miejscowościach od 100 do 150 zł.;
kat. I I  b w Warszawie i Lodzi — 50 zł., w  in. 

miejsc. 35 zł.; 
k a t  I I I  odpowiednio 40 zł. i 25 zł.; 
kat. IV  — 8 zł. i 5 zł.
Przedsiębiorstwa przemysłowe opłacają świad­

czenia od obrotu w wysokości 1 do 3 pro miile 
od obrotu za rok 1936. Rzemieślnicy opłacają 
świadczenia w  wysokości 1 do półtora promille 
od obrotu za 1936 r.

W  dziedzinie świadczeń od dochodu osoby po­
zostające w  stosunku służbowym lub najmu pracy 
opodatkowują się p-g skali ustalonej w porożu- 
mieniu z Centr. Kom, Porozumiewawczą Związ­
ków  Pracowniczych (pod tym T/arunkiem są zwol­

nione od świadczeń lokalowych) i opłacają skład­
ki miesięczne za pośrednictwem swych pracodaw­
ców.

Skala świadczeń z tego tytułu od miesięcznego 
dochodu netto wynosi w ciągu 5 miesięcy: 

przy zarobkach do 160 zl. — 0.20 miesięcznie; 
od 160 do 300 zt. — jedna czwarta proc.; od 301 
do 600 — pól proc.; od 601 do 800 — 1 proc.; od 
801 do 1200 — 1 i pól proc.; od 1200 do 2.500 — 
2 proc. i od 2501 wzwyż — 4 procent miesięcznic.

Emeryci opodatkowujący się od dochodu opla. 
eają świadczenia za pośrednictwem właściwej Izby 
Skarbowej względnie instytucji wypłacających 
emerytury.

Osoby opłacające osobisty podatek dochodowy 
z jakiegokolwiek tylulu z wyjątkiem wymienio­
nego powyżej, względnie z dochodu z przedsię. 
biorstw i gospodarstw rolnych ponoszą świadcze­
nia według skali: 

przy zarobkach od 160 do 300 zł. pół proc. mie­
sięcznie dochodu netto; od 301 do 400 zl. — trzy 
czwarte proc.; od 401 do 600 — 1 proc.; od 601 
do 1000 — 2 proc.; od 1001 do 2000 — dwa i pół 
procent; od 2001 do 3000 — 4 proc., od 3001 do 
5 tys. — 5 proc. i od 5000 wzwyż 6 w oc. miesię­
cznie dochodu netto.
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0 niemoralne) polityce
Czy polityka musi być niemoralna —  oto p y ­

tanie, którym od dawna interesują się socjologowie 
I  moraliści wszystkich czasów i  narodów. W  zni­
komej wprost mniejszości są ci, którzy domagają 
się stosowania tych samych zasad etycznych w  
polityce, jakich domagamy się od człowieka pry­
watnego, ale ci fantastyczni utopiści nie mają nie- 
steiy żadnego wpływu na bieg życia politycznego. 
Zostawmy jednak cały ten problem ludziom, lu­
biącym się w  teoretycznych dociekaniach i  roz­
maitym autorom dysertacji habilitacyjnych, bo oto 
mamy przed sobą prawdziwy bukiet niemoralności 
naszego żyda  politycznego.

Nie tylko pornograiia 
jest niemoralna

Zacznijmy od szwajcarskiego procesu o „Proto­
koły Mędrców Syjonu". Tła tego procesu przed­
stawić nie potrzebujemy, o jego przebiegu bowiem 
obszernie referowała prasa. W  pierwszej instancji 
skazano agentów Trzeciej Rzeszy, którzy w  Szwaj­
carii rozpowszechniali Protokoły Mędrców Syjonu. 
A  wyrok skazujący nie był lekkomyślny, albowiem 
wentylowano szeroko autentyczność tych protoko­
łów  i stwierdzono niezbicie, te  są one nędznym 
falsyfikatem. Na marginesie wyroku pierwszej in ­
stancji warto tylko wspomnieć mimochodem, że 
żydostwo, które do spółki z wolnomularstwem „pa­
nuje" rzekomo nad całym śwatem, nie zdobyło się 
dotychczas na kilka tysięcy franków, by wydać 
stenograficzne sprawozdanie procesu, ba me po­
starano się nawet o to, by wydać w  osobnej odbit­
ce orzeczenie superarbitra Loosliego, który objek- 
tywnie opowiedział genezę tych „Protokołów " i 
zdemaskował je ostatecznie jako nikczemne oszczer 
stwo. Na podstawie tej ekspertyzy orzekła p ierw ­
sza instancja, te  „Protokoły" są literaturą niemo­
ralną i dlatego nalety je skonfiskować. Trybunał 
apelacyjny natomiast uważał, że tego rodzaju do- 
dekania są zupełnie zbędne, bo należało tylko 
stwierdzić, czy „Protokoły" szerzą pornografię. A  
ponieważ pornografii nie szerzą, przeto zniesiono 
wyrok pierwszej instancji. Wynikałoby w ięc z te­
go, te  niemoralną jest tylko pornografia, a do l i ­
teratury niemoralnej zaliczyć nie należy publi­
kacji, znieważających honor narodu żydowskiego, 
szerzących nienawiść i  nawołujących do niena- 
w iśd .

To zacieśnienie niemoralności jedynie do porno­
grafii jest bardzo charakterystycznym objawem na­
szych czasów. Zgleichschaltowana prasa niemiecka 
zawyła z radości, ale niezależna opinia szwajcar­

ska niebardzo zachwycona jest tym oportunizmem 
sędziowskim, nakazującym się liczyć z potęgą Trze­
ciej Rzeszy.. Oportunizm ten jest w  dodatku oparty 
na fałszywych zupełnie rachubach, bo Trzeda  
Rzesza, jeśli uzna za stosowne potraktować małą 
republikę szwajcarską jako bramę wypadową swej 
ofensywy na pewno liczyć się nie będzie z tym 
ukłonem pod jej adresem. Są też i  tacy, którzy 
tłumaczą ten niemoralny wyrok szwajcarski twar­
dą koniecznością życiową społeczeństwa szwajcar­
skiego, skazanego na turystów niemieckich.

A  myśmy dotychczas myśleli, że niemoralną jest 
literatura, która pod płaszczykiem haseł dostoj­
nych znieważa godność ludzką i degraduje czło­
wieka do ro li bestii. N ie tylko w ięc pornografia jest 
niemoralną—  bardzo często to, co świętoszkom w y ­
daje się pornografią, jest tylko śmiałym buntem 
przeciwko obłudzie —  ale niemoralne jest wogóle 
wszelkie zakłamanie, występujące nawet w  todze 
odświętnej.

Konferencja w Brukseli
Niestety zakłamanie stało się po prostu metodą 

pracy dyplomacji. W eim y dla przykładu konferen­
cję dziewięciu państw obradującą obecnie w  Bru­
kseli w  sprawach dalekiego Wschodu. Konferencja 
ta jest poprostu szczytem obłudy, a fiasko, którym 
najprawdopodobniej się skończy, będzie tak skan­
daliczne, że nie potrafi nawet uspokoić złego su­
mienia jej aranżerów. W  roku 1922, kiedy powstała 
konwencja waszyngtońska normująca układ sił 
zbrojnych na morzu Stanów Zjednoczonych, An­
glii i Japonii w  stosunku 5:5:3, zobowiązały się 
głównie te trzy mocarstwa, do których potem 
przystąpiło jako sygnatariusze kilka jeszcze innych 
państw, do respektowania suwerenności Chin, do 
uszanowania jej nienaruszalności i do uznawania 
„drzw i otwartych" w  Chinach dla całego świata. 
Japonia nie licząc się zupełnie ze swym podpisem, 
wkroczyła przed kilku laty do Chin, utworzyła 
tam niezależne państwo Mundżukuo, a teraz chce 
znowu połknąć pięć dalszych prowincyj północ­
nych. Japonia nie wypowiedziała formalnie Chi­
nom wojny, lecz przeprowadza „ekspedycję" prze­
ciwko tak groźnemu komnnizmowi. Pocót było 
w ięc zwoływać konferencję dziewięciu państw, 
skoro z góry wiedziano, że Japonia nie pójdzie na 
żadne ustępstwo, nie zgodzi się na żaden kompro­
mis i swą akcję oczyszczającą Chiny z wpływów 
komunistycznych doprowadzi do pomyślnego dla 
siebie końca?

Albo było się zdecydowanym do wyciągnięcia 
konsekwencji w  postaci veta pod adresem Japonii,

K R E M i P U D E R
T H O - R A M A

ŹRÓDŁEM 
MŁODOŚCI CERY

wtenczas konferencja miała jakiś sens, albo miało 
się po prostu zamiar grozić —  palcem w  bucie. 
Jest to komedia ośmieszająca tak w ielkie mocar­
stwa, jak Anglia, Francja, Stany Zjednoczone, a 
politykę taką nazwać możemy niemoralną. Nie­
moralną bowiem jest wszelka polityka operująca 
podwójną buchalterią. Opinia publiczna, zwłaszcza 
krajów aDglo-saskich, oburzone jest bezceremo- 
nialnością Japonii, mordowaniem ludzi niewin­
nych, bombardowaniem miast otwartych, a in ­
stynkt samozachowawczy narodów anglo-saskich 
zaniepokojony jest groźnym pochodem imperiali­
zmu japońskiego. Zaaranżowano w ięc komedię, by 
uśpić czujność tej opinii publicznej. Każda poli­
tyka nieuczciwa jest w  dodatku też i niepraktycz­
na, albowiem obnaża ona słabość tych, którzy się 
nią posługują. - •■

Pakt antykomunistyczny
Z  tej obłudy teraz zadrwiono w  sposób bardzo 

jaskrawy. Dnia 6 bm. podpisane w  Rzymie umo­
wę, wedle której W łochy przystąpiły do niemiecko 
japońskiej konwencji antykomunistycznej. W  Pary­
żu, Londynie i Waszyngtonie wiedzą jednak dosko­
nale, te  nie chodzi tu bynajmniej o rozszerzenie 
ram konwencji niemiecko-japońskiej, lecz o sojusz 
trzech państw totalnych przeciwko demokracjom 
zachodnim. Duch nowej umowy jest znowu pełen 
obłudy, bo trzy te państwa postanowiły, te  „kom­
petentne czynniki mają prawo wydać bardzo ostre 
zarządzenia przeciwko wszystkim, którzy tak w  
kraju jak i zagranicą, bezpośrednio lub pośrednio 
rozwijają działalność na korzyść międzynarodówki 
komunistycząej, albo popierają jej rozkładową a- 
gitację” . Tak brzmi artykuł 2 tej umowy. Jasnym 
jest dla każdego że kłamstwo tu jeździ na kłam­
stwie i  kłamstwem pogania, bo faktem jest, te 
trzy te państwa pysznią się tym, że zdław iły u sie­
bie zupełnie komunizm, a w ięc nie grozi im żadne 
niebezpieczeństwo ze strony trzeciej międzynaro-
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J E Z D Z I E C  G A L I L E J S K I
Przypom n ia łem  sobie, iż  czytałem  k iedyś o 

św ietnym  pogrzebie, ja k i Lu d w ik  IX . Dył w y ­
p raw ił szczątt śm ierte lnym  um ęczonego 
francuskiego krzyżow ca, podczas sw ego pow ro 
tu z  hańbiącej n iew o li, po n ie fortunnej kam pa­
n ii egipsk iej. Zapytałem  Abu  G eorge ‘a czy w ie 
coś o wnętrzu  te j budow li.

—  Owszem , —  odrzekł, —  próbow ałem  usil­
n ie  odnaleźć ów  grób, o  k tórym  w spom ina w  
sw e j kron ice S ieur de Jo in v iIle . W  tym  celu 
poleciłem  grupce w ięźn iów  czyn ić tutaj w yk op ; 
a le w łaśn ie gd y  dotarłem  do dawnej posadzki, 
ciężar w arow n i Dżezzara Paszy  b y ł ju ż  zbyt 
w ie lk i i  m usiałem  zaprzestać w  obaw ie, iż  
w szystko się zawali.

—  D laczegoś jednakow oż n ie  dał o  tym  znać 
D epartam entow i Starożytności, aby on i p od ję li 
tę pracę?

—  N ie  bądź głup i —  burknął —  co pom yśla- 
n oby  sob ie  w  kw aterze  g łów n e j o  o fic e rze  po­
lic j i ,  k tó ry  w ykazu je, że  m a jak ieś  po jęc ie  o 
starożytnościach tego k ra ju ?  W zb u rzy li by się 
tak  straszn ie tą m yślą, że ja  w iem  coś, o  czym  
oni n ie  m ają  zie lonego po jęcia , że poszukaliby 
“ ob ie  ju ż  sposobu, aby się m nie pozbyć. Ja tu 
jestem  d łużej od cieb ie i  posłuchaj m ej rady, 
bądź bardzo ostrożny w  przekazyw an iu  s ię  in ­
teligencją .

N ie  odzyw a łem  się przez dalszą drogę, albo- 
w s w e  dni w ierzy łem  jeszcze w praw ość

i  bezinteresowność naszego stanu. Gdyśm y za­
puszczali się coraz g łęb ie j w  długą uliczkę, za­
gadnąłem  Abu  G eorge‘a o sens te j k ra jozn aw ­
czej w yc ieczk i w  ciemność.

Zachichotał z zadowolen iem . —  P ow ied z ia ­
łem  ci, że ta kaplica znajdu je się tuż pod jed . 
ną z cel, n ieprawdaż? Gdy w ejdziesz do w nę­
trza przekonasz się, że sk lep ien ie podparte jest 
potężnym i, m urow anym i fila ram i o 25 stopach 
obwodu. N iek tó rzy  z tych „ch łopaków ", któ. 
rych  zatrudniałem  przy  m ych robotach arche­
o logicznych . snać się połapali, że ich cela znaj. 
du je się tuż na górze  i jak ieś trz j tygodn ie te­
mu zaczęli drążyć o tw ó r w  podłodze, aby się 
przekopać aż tu ta j i  potem  umknąć przez bra. 
mę, je ś li tak m ożna nazwać parę desek posta­
w ionych  poto, by pow strzym ać ludzi od za. 
śm iecania lochu, k tó ry  wykopałem .

O dkryłem  ich zam iar przed dw om a tygod ­
n iam i —  m ów i dalej —  gdy  byłem  na inspekcji 
w  ich  celi. Jedna z  rogóżek  leżała k rzyw o , a ja  
pchnąłem  ją  nogą, aby ją  w yprostow ać. K u  
m ojem u zdum ieniu  zapadła się, a pod n ią  od. 
k ry łem  o tw ór na sześć stóp głębok i. T e  sp ry t­
ne d iab ły  w yn os iły  gruz i  z iem ię w  w łasnych  
koszulach i  w  kubłach z ekskrem entam i. Odna­
lazłem  ca ły  nasyp w  pob liżu  sa li uczt, gd zie  
pracu ją  ja k o  tkacze.

—  D laboga, d laczegoś im  natychm iast n ie 
p rzeszkodził?  —  zaw oła łem . —  P rzec ież  m og li

b y li dokonać sw ego  i  um knąć jak  n igd y !
Z now u  chichot. —  N ic  nie w iesz o m entalno­

ści naszych arabskich braci, chłopcze. Można 
było  zrob ić  ch ry ję  po odkryciu  tak ie j rzeczy, 
w ięźn iow ie  uw ażaliby, że po prostu m ieli pecha 
i natychm iast p ow zię lib y  jak iś  n ow y  plan. Ja 
zaś poczyn iłem  najskrupu latn iejsze pom iary  i 
p rzysłuch iw ałem  się przez parę nocy jak  p ra ­
cują. P rzeb ili się ju ż  przez kapitid jednego  z 
podp iera jących  strop m urow anych  fila rów , 
k tórych  wnętrze jest w ypełn ione gruzem , i te­
raz w w ierca ją  się akurat w  sam środek filaru . 
G dyby to  ty lk o  w iedzie li, k ilkugodzinne za le­
dw ie kopanie w  k tórąko lw iek  stronę w  bok. 
p rzyn iosło  by im  w olność, są ju ż  bow iem  dzie 
w ięć stóp pon iżej su fitu  i n ic im  nie stoi na 
przeszkodzie ty lk o  obręb  słupa. P ó jd ź  i  p rzy ­
słuchaj im  się- Ja to  rob ię  co noc, by się upew ­
nić, że nie zaszło n ic  n ie  przew idzianego.

O tw orzy ł drzw i, k tóre  w iodą  przez sk lep ione 
przejście do daw nej łaźn i A k k o  i poczołga liśm y 
się przez rum ow isko p ok ryw a jące  czterdziesto 
stopow ym  pokładem  m oza ikę posadzki kośc io ­
ła  k rzyżow ców . Pop rzedzany przez Abu Geor- 
ge ‘a podpełznąłem  bezszelestnie do kolum ny, 
k tórą  wskazał. Z je j  wnętrza, n ieom al na po. 
z iom ie m ego ucha, dochodził odgłos drążenia 
i stłum ione g łosy  ludzkie. A bu  G eorge okrążał 
kolum nę, badając n a jtro sk liw ie j czy na je j  ob ­
w odzie  n ie  ukazu je się gdzieś rysa, poczem  spo.
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Uroczyste odsłonięcie pomnika 
ku czci poległych żołnierzy Żydów -
na cmentarzu żydowskim w Krakowie

clówki.
Wiochy, Niemcy i Japonia ukonstytuowały się 

więc jako pewnego rodzaju trybunał, któremu 
przysługuje prawo stwierdzenia, czy poza ich gra­
nicami toczy się jakaś rozkładowa akcja komuni­
styczna. Z ‘i jest to więc zdradziecka pułapka pod 
płaszczykiem bardzo niewinnym, zdają sobie do­
brze sprawę z tego zarówno w Paryżu Jak i Lon­
dynie i Waszyngtonie.

Międzynarodowa walka 
z terrorem

Y> reszcie jeszcze jedna ilustracja niemoralności 
polityki międzynarodowej. W  Genewie odbywa się 
mianowicie obecnie konferencja międzynarodowa 
do walki z terrorem. Delegaci rozmaitych państw 
obradują nad projektem stworzenia międzynarodo­
wego trybunału, który od czasu do czasu orzec 
ma, czy zachodzą wypadki terroru politycznego, 
stosowanego bądź to przez jednostki bądź też 
przez państwa. A udział w  tej konferencji biorą 
państwa nawskróś terrorystyczne, jak Niemcy, 
Włochy —  i Sowiety. Alówi w ięc o walce z terro­
ryzmem państwo, które przez swych emisariuszy 
zamordowało prof. Lessinga, uprowadziło dzienni­
karza Jacob, stosuje u siebie najokrutniejsze tor­
tury, utrzymuje swe agentury we wszystkich pra­
wie krajach; oburza się na terror państwo, które 
zamordowało braci Roselich i udzielało azylu ter­
rorystom kroackim, tj. mordercom króla jugosło­
wiańskiego i francuskiego ministra spraw zagrani­
cznych śp. Barthou; walczy z terrorem państwo, 
które w  Hiszpanii zamordowało przywódcę „pu- 
mistów" Nina, które uprowadziło młodego Marka 
Reina, syna jednego z czołowych przywódców dru­
giej międzynarodówki Abramowicza, które usunęło 
z tego świata Ignacego Reissa, dawnego czekisty, 
które planowało zamach na syna Trockiego. D o­
prawdy ta konferencja walki z terrorem jest już 
szczytem obłudy i zakłamania, i jest najlepszą ilu­
stracją niemoralności polityki międzynarodowej.

M. K.

Rejestracja wierzytelności 
hipotecznych

Otrzymujemy następujący komunikat: Ze wzglę 
du, że właściciele nieruchomości czynią energicz. 
ne starania o dalsze przedłużenie ustawy o mora­
torium długów hipotecznych. Komitet w ierzycieli 
wzywa wszystkich zainteresowanych wierzycieli bi 
poteczmych, ażeby niezwłocznie We własnym swym 
interesie zgłosili się w biurze Komitetu, które się 
mieści w lokalu Związku Lokatorów, ul. Batorego 
1. 8, między godz. 17-tą a 19-tą, a to celem rejestra 
cji swych wierzytelności.

Na podstawie przeprowadzonej rejestracji opra. 
cowane zostaną odpowiednie memoriały, które 
przez delegację Komitetu wręczone zostaną miaro­
dajnym czynnikom, a to celem poparcia usiłowań, 
podjętych przez wierzycieli hipotecznych dla rea. 
iizatji swych pretensji.

tiojme powiódł utnie w  drogę powrotną.
Gdyśmy się znaleźli na dworze, zapytałem  

go, czy się nie obawia, że oni jednak połapią 
się w sytuacji i wydostaną się na wolność.

—  Ani trochę, odrzekł, —  dwaj wodzireje w 
ich kompanii są zawodowymi kopaczami stu­
dzien i aż nazbyt dobrze znają niebezpieczeń. 
stwo kopania szybu skośnie do pionu. Będą ko 
pali prosto w dół, niżej i niżej, aż porzucą to 
i zrezygnują. i

W  rzeczy samej tak się stało. Przez trzy 
miesiące więźniowie nie zaprzestawali pracy, 
już dawno przekopali się przez tę część kolum­
ny, która jest widoczna dla oka i wwiercili się 
głęboko w ziemię. Aż wreszcie, jednej nocy, 
A bu  George postanowił położyć kres tej zaba. 
wie. Bez szmeru w y ją ł z kolumny jeden ka­
mień i przez powstały otwór przysłuchiwał się 
dłuższą chwilę pracy jaka wrzała blisko dwa. 
dzieścia stóp pod nim.

—  JA  W A L L A D 1  S ZU  B E S O W I H UNAK 7  
Hola, chłopcy, cóż to tam w  dole robicie?

Chwila grobowej ciszy zapanowała na dnie 
wykopu, a  ci, w  celi na górze którzy w indowa­
li ziemię, posługując się koszulami jak  koszy, 
kiem, wstrzymali oddech.

—- W U L L A H I!  —  wykrzyknął ktoś przera­
żony. —  Jak A llah  naszym sędzią, to głos Abu  
George‘a !

—  Ja was widzę, W A L L A D , moi chłopcy, i 
wiem co robicie —  zawołał jeszcze A bu  George, 
poesem szybko usadowił kamień na w łaściwym  
taiftjscn i  oddalił się. (C. d. n.)

K R A K Ó W , 15 listopada.

N a  cmentarzu żydow sk im  w  K rakow ie  od. 
była  się w czora j podniosła uroczystość odsło­
n ięcia pom nika ku czci po leg łych  żo łn ierzy . 
Żydów .

N a  uroczystość p rzyby li liczn i reprezentanci 
w ładz, arm ii, zw iązków  kom batanckich i spo­
łecznych. W zd łu ż alei cm entarnej, naprzeciw  
pom nika, ustawiła się kom pania honorow a puł 
ku p iechoty ziem i k rakow sk ie j z ork iestrą  i 
sztandarem. O bok pom nika stanęła warta ho. 
norowa.

Wśród przybyłych zjawili się wicewojewoda dr 
Malaśzyński, gen. PiasecKi, gen. Hohenauer, ko­
mendant miasta pik. Madeyski. wicemarszałek 
Senatu, dr Kwaśniewska, wiceprezydenci miasta 
dr Klimecki i dr Radzyński, przedstawiciel Zw. 
Legionistów nacz. Siatka, grono radnych m. Kra 
ko w a. liczne grono oficerów i podoficerów garni­
zonu krakowskiego.

Przybyłych gości oficjalnych witali u wejścia do 
hali cmentarnej prezes Zarządu oddziału krakow­
skiego Zw. Żydów Uczestników' Walk o Niepodle­
głość dr. Ludwik Preundiich i przewodniczący 
sekcji grobów wojennych dr. J. Schenker.

Wzdłuż alei cmentarnej u stóp po­
mnika stanęła szpalerem liczna delegacja człon­
ków Federacji P. Z. O. O. w mundurach, po obu 
stronach pomnika rozstawione były poczty sztan. 
darowe W liczbie dzłęsaęoiu,

U stóp pomnika tuż obok płonącego znicza sta­
nęli rabini z naczelnym rabinem Wojsk Polskich 
mjr. dr Steinbergiem na czele.

Uroczystość rozpoczęła się żałobnym apelem. 
Kompania honorowa wojska sprezentowała broń, 
a przedstawiciel Związku Żydów Uczestników 
Walk o Niepodległość Polski odczytywał nazwiska 
poległych. Po każdej grupie nazwisk rozlegał się 
głuchy łoskot werbla, kLóremu wtórowali miarowo 
ustawieni członkowie Federacji P. Z, O. O., po. 
wtaczając:

„Po legli na.polu chwały"
Kolejno padały nazwiska:
Markusicld Henryk, naczelnik Gwardii Narodo­

wej w r. 1848. kpt lekarz Lnoch Szymon, por, Lip. 
per Izydor Flenryk, podch. Reiner W itold, sierż. 
Moor Wilhelm, kapr. Adler Ignacy i 40 szerego­
wców.

Jakobsohn Ulrich, powstaniec z r. 1863, Sybirak, 
Koplik Natan, powstaniec z r. 1863, Sybirak, lm- 
mergluck Abraham, powstaniec z r. 1863 major 
Farber Leopold, kpt dr Berner Leon por. Ferber 
Józei, sierż. Lóbel Adolf, kapr. Grosslicht Zygfryd, 
i 40 szeregowców.

Glńckstein Joachim, powstaniec z r. 1863, K v ia . 
tek Józef, bojowiec z 1905 r., m jr Enger Fritz, por. 
Heuield Jakub, podch. Unger Wiktor Robert, sierż. 
Nadel Zygmunt, kapr. Sussfeld Benzion i 40 sze­
regowców.

inż. Kraus Ignacy, powstaniec z r. 1863 kawaler

Z TEATRU  ŻYDOW SKIEGO

„Zloty sen“
Sztuka w 3 aktach Es.En‘a Rei. S. Natan,

Na ulicy Bocheńskiej w odnowionej sali teatral- 
nej rozbiła swe namioty wesoła brać aktorska pod 
dyrekcją Natana, owiana szczerą chęcią przerwa­
nia wesołym i barwnym widowiskiem szarzyzny 
i smutku naszego życia doby obecnej. Nie tragedie 
i zawile problemy mówią ze sceny — tych mamy 
aż nadto dużo na każdym kroku, — ale życie prze­
puszczone przez filtr specyficznego żydowskiego 
humoru, okraszone dobrym „powiedzonkiem" miłą 
i wesołą piosenką. Jest to dziś bardzo wiele daje 
bowiem możność na przestrzeni kilku godzin ta. 
niego przejazdu w „nieznane". W nieznany dziś 
świat beztroski.

Ostatnia premiera tego teatru „Zloty sen", jest 
właśnie laką sztuką. Na tle, z którego wyelim ino­
wano dężkostrawną filozofię, maluje autor cieką. 
We epizody z życia ciężko pracującej dziewczyny 
żydowskiej, zdolnej do największych poświęceń. 
Młodo osierocona poświęca całe swe życie wycho­
waniu młodszej siostry, wprowadzeniu jej w  ży­
cie i zapewnieniu możności zarobkowania.

Tymczasem spotyka na drodze swego życia mlo-

Medaiu Niepodległości, Liban Bernard, powstaniec 
z r. 1863, por. Burger Henryk, por. Grossbart Zyg- 
Iryd por. Rosenbaum Alfred, podch. Kerner Pa­
weł,1 plut. Kempler Edward, kapr. Landau Wili, 
i 40 szeregowców.

Kpt Unger Konrad Fryderyk, kawaler Krzyża 
Virtuti M iillari, por. Schreiber Aleksander, podch, 
Spdtz Otto jednor. Zimmerman Morilz, jedn_ Klein 
ber Dawiu Mendel, sierż, Ziologórskj Fischei, kapr, 
Kappaport Berisz i 36 szeregowców.
Jozua Rirnbaum z r. 1818, dziesiętnik Gwardii Na­
rodów., poległ na ul. Krakowa w 1818, major Gla- 
ser Bernard, kaw. Krzyża Niepodległości, kpt le. 
karz Dr Wilenko Gerson, por. Machauf Józef, por, 
Karfiol Józef, podch. Unger Robert, podch. Dr, 
Schechtar Antoni, jedn. Nadel Zygmunt, sierż, 
Freifeld Jakub, kaw. Krzyża Niepodlegości, kapr, 
Scńechter Antoni i 36 szeregowców.

Podch. Steinhaus Władysław' 6 p, Legj., kawaler 
Krzyża Virtuti Militari, podch. Berger Karol, sierż. 
Schenker Dawid, kapr. Goldfinger Mojżesz i 40 
szeregowców.

Szereg. Schnitzer Dawid, uczestnik W alk o N ie­
podległość Polski, por. Inż. Lilienthal Józef uczest­
nik Walk o Niepodległość Polski, por. Dr Liban 
Emil, uczestnik Walk o Niepodlegość Polski,.

Razem: 3 majorów, 2 kapitanów, 11 poruczników 
8 podchorążych, 17 podof., 276 szereg , 8 powstań­
ców. Ogółem 325 oficerów i  szereg.

Po skończonym apelu chór Templowy pod ba. 
tutą dr. Lusta odśpiewał psalm żałobny, poczem 
rabin mjr. dr. Steinberg odmówił cichą modlitwę. 
Na cmentarzu zapanowała cisza, wojsko sprezen- 
towało broń. !

Po  odmówieniu modłów przez rabina dr. 
Schmelkesa, miejsce na podwyższeniu zajął rabin 
mjr. dr. Steinberg, który wygłosił okolicznościo­
we kazanie, Z kolei nadkantor Schachter odśpie­
wał psalm „M ichlam  Le ‘Dawid“ , a rabin dr. Kol­
berg odmówił modlitwę. i

Przeć wmurowaniem w  pomnik aktu erekcyj­
nego nadkantor Schachter odśpiewał modlitwę 
za zmarłych „E l Małe Rachmim", poczem po od­
czytaniu przez mjr. drt Steinberga aktu erencyj. 
nego w  języku polskim i  hebrajskim, w icewoje­
woda dr. Małaszyński wmurował go symbolicznie 
w fundament pomnika.

Na zakończenie imieniem Zw. ZydóW Uczestni­
ków Walk o Niepodległość Polski przemówił dr, 
Ernest Ader, który w  nastrojowym przemówię, 
mu złożył hołd pamięci poległych żoinierzy-ży- 
dów, a nawiązując do aktualnych momentów polity 

cznych, wskazał na gorące przywiązanie żydów  
do Polski,

Ostatni zabrał głos prez. dr Rafał Landau, który 
imieniem Gminy żydowskiej objął pieczę nad po­
mnikiem i grobami wojennymi.

dego, ale ubogiego studenta medycyny, któremu 
umożliwia ukończenie studiów i  usamodzielnienie 
się.

Biedna Betty kocha swego narzeczonego wierząc 
że jest kochana wzajem. Jednak życie jest bezlitol 
sne. Własna siostra zabiera je j ukochanego. Betty 
zdobywa się na heroiczny gest, przebacza oddaje 
swoje marzenia, swój dom, swoje szczęście, nawet 
ślubną suknię siostrze. Ból i rozpacz zdlawia w  
sobie, ale wysiłek jest zbyt mocny. Serce znęka­
ne me wytrzymuje ciosu.

Sztukę zagrano dobrze. Główną rolę zagrała p. 
Frania W inter z dużym umiarem, podkreślając 
dyskretnie momenty zarówno szczęścia jak i  zała­
mań. Pani Bem dobrze ujęła rolę niewdzięcznej, 
egoistycznej siostry Sali. Miłą parę dobrodusznych 
wujaszków stanowili pani Natan i p. Szapiro. Roz­
czulającego starego ojca zagrał pięknie p. S. Na­
tan, który odśpiewał doskonale okolicznościową 
piosenkę Gebirtdga. Groteskowa postać służącego 
Cbaima zagrał bardzo ładnie p. Wiuecki. Mniej­

sze role (Maksa i Dzeka) zagrali pp. Rutenberg i 
Tal. Do tego ładne piosenki, cięty kuplet Chaima 
i  stonowany akompaniament muzyczny p Roma 
dopełniły miłej całości.

Sztuka powinna mieć duża powodzenie. (_ n )

Poświęcony wczoraj pomnik przedstawia się im. 
ponująoo. Jest to monument z ciosanego kamienia 
na którym widnieje napis: „Żołnierzom Żydom’ 
poległym 1914—1921”.
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Imponujące zgromadzenie 
syjonistyczne w Krakowie

Kraków , 15 listopada. 

(e. J\) W  dniu wczorajszym odbyło się staraniem 
O r g a n iz a c j i  Syjonistycznej W wielkiej sali Kaha- 
łu imponujące zgromadzenie n. t. „Obecna sytua­
cja W syjonizmie". Wobec tłumnie zebranej pu­
bliczności zagaił zebranie imieniem Egzekutywy 
0 rg- Syjon.

MGR. LE O N  SA LPE T E R

który uczcił na wstępie pamięć ofiar terroru arab. 
skiego w Eroc. Przyśliśm ydo Palestyny, by opie. 
rając się na historycznych prawach, uznanych 
przez narody świata, odbudować Ojczyznę. Pra­
gnęliśmy pokoju, lecz krew naszych braci i naj­
większe przeciwności, nie odstraszą nas i w  je. 
^zcze większym tempie musimy pracować dla od­
budowy Erec. Rząd mandatowy zamiast zdecydo. 
wanych wystąpień przeciw terrorystom, daje im 
nagrody za zbrodnie. Tym  razem jest to nowa 
ustawa o ograniczeniu aliji, której jak najenergi. 
czmiej się sprzeciwimy. Przede wszystkim jednak 
musimy wzmocnić nasze własne siły i w  myśl idea. 
łu ogólno-syjońskiego walczyć o Palestynę dla f >  
*ego Narodu,

Następnie zabrał głos

D R  IG N A C Y  SC H W A R ZB A R T ,

który wywodzi:
W  czasie, kiedy społeczeństwo żydowskie w 

Polsce stacza bolesną walkę o swe prawa i chłeb 
codzienny, gdy wzmaga się fala nienawiści raso. 
wej, także w Erec sytuacja nasza jest bardzo cięż­
ka. Przed 20 laty nikt nie dalby jednak w iary, że 
staniemy dziś przed realizacją idei Państwa Ży­
dowskiego, choćby w  skromnych rozmiarach pro­
jektu angielskiego. Większość społeczeństwa iy .  
dowskiego, stała przez długi okres zdała i z obo­
jętnością przypatrywała ś ę  pracy garstki szaleń­
ców". Dziś możemy być dumni z tego, co stworzy, 
liśmy w Erec. Obecnie każdy dom żydowski w go. 
lusie jest związany z Palestyną bezpośrednim wę- 
^em, ma tam bliską sobie osobę. Sami najwięcej 
zawiniliśmy wobec Palestyny, gdybyśmy bowiem 
z większym poświęceniem pracowali przez minio, 
he lata, byłoby w Erec więcej niż 400.000 Żydów 
i Anglia nie mogłaby wystąpić z takim projektem 
podziału. Dziś można jeszcze naprawić hlędy. Stoi­
my przed posunięciami politycznymi, które na 
dłuższy czas zadecydują o losach Palestyny i nie 
Wolno tej chwili zmarnować. Będziemy walczyli
0 całą Palestynę, choćby nasze ofiary znacznie 
miały się powiększyć. W  polityce nie istnieją cuda, 
może przyjść jednak inna koniunktura. Teraz two. 
i'zy się nowe pozycje w  Erec, w  miejscach za­
mieszkałych przez Arabów i znowu nasi chaluco. 
wie poświęcają swe zdrowie i siły. Społeczeństwo 
nie spełniło jednak swego zadania. Cała kwota, 
jaką dotychczas zebrano na K. H. i K K. L. nie 
Wynosi nawet tyle, ile kosztuje jeden wielki most 
^  Ameryce. I  dziwimy się, że rezultaty są za 
małe. N ie wolno nam płakać nad grobem ofiar 
W Erec i to nie są niestety ostatnie. Tu w golusie 
uciekamy z miejsc prześladowań, lam szukamy 
miejsc niebezpiecznych, wkraczamy w nie twór­
czą pracą. Na drodze pracy palestyńskiej my ogól­
no syjoniści mamy swoją wielką kartę. Nosimy 
°d lat największy ciężar pracy, — funduszami, 
Pfzez nas zebranymi stworzono poważne pozycje 
łyd a  palestyńskiego. Nie chwalimy się, gdyż 
spełniamy tylko nasz obowiązek, lecz mamy pra- 
Wo do tego, aby i dla siebie zbudować w Palesty­
nie silne pozycje, aby dla robotników ogólno sy­
jonistycznych stworzyć instytucje, które mogłyby 
lm udzielić takiej pomocy, z jakiej korzystają inni 
robotnicy natychmiast po przyjeżdzie do Erec. 
Nie będziemy tworzyć tych pozycyj przeciw In- 
nym, ale dla wspólnego dobra, bo jeśli będziemy

w  Palestynie zdołamy w  harmonijnej pracy 
* Wszystkimi zrealizować ideał syjonizmu. Per- 
iralctacjami niczego nie osiągniemy, musimy po. 
f>rzeć naszych towarzyszy, którzy pragną w Pale­
c i e  pracować w myśl idei ogólnego syjonizmu, 
»a*ny piękną ideę ale za nią muszą pójść czyny
1 tym instrumentem, który może nas wzmocnić |

i podnieść Ło — Keren Haowejd Hacijom.
Następny mówca

DR D A W ID  B U L W A

nawiązuje do historycznych podstaw syjonizmu. 
Nowoczesny syjonizm herziowski w miejsce wy. 
czekiwania na zbawienie wprowadził czyn. Na­
szą tragedią była bezczynność przez wiele lat ży­
cia goiusowego. Nowoczesny syjonizm dał nam 
wiarę, że jeśli zechcemy, Erec Izrael nie będzie 
tylko bajką, — obudził w społeczeństwie żydow­
skim świadomość, że jesteśmy narodem, „jednym 
narodem", choć w różnych krajach mówimy róż. 
nymi językami, choć wielu czyniło wszystko, aby 
zatrzeć swe żydostwo. Asymilacja zbankrutowała, 
a nawet tym, co zapomnieli o swym żydoetwde, 
przypomniano to w brutalny sposób. Żydostwo 
przez długi czas nie wierzyło we własne siły, w 
swą energię, lecz rzeczywistość palestyńska wyka. 
zała ile sil żywotnych tkwi w naszym Narodzie, 
który przez wieki tworzył dia innych. W  każdym 
społeczeństwie ścierają się interesy kapitalistów i 
robotników, lecz Żyd jest prześladowany nie z 
powodu swej pozycji społecznej, lecz dla samego 
faktu że jest Żydem, bez względu na to, czy jest 
biedny, czy bogaty. Dlatego musimy solidarnie 
wałczyć o nasze prawa w golusie i w  Erec, gdyż 
walka klasowa uniemożliwia nam skuteczną obro­
nę przed wspólnym wrogiem, Palestyna jest świę. 
tością dla całego Narodu i dlatego wszelkie tery. 
torialistyozne zamierzenia, jak Madagaskar, czy 
Biro Bidżan nie dały żadnego rezultau, choć po. 
święcono im wiele kapitału. Ogólni syjoniści mu­
szą świecić nadal przykładem 1 wzmocnić swoje 
własne pozycje dla dobra całego Narodu.

D R  SZY M O N  F E L D B L U M
przyznaje, że syjoniści już od 4ii fał przychodzą 
na zgromadzenia z wezwaniem: dajcie pieniądze. 
To wezwanie jest może najpiękniejszym objawem 
naszej pracy, bo przez te zbiórki od wielu lat 
wykuwaliśmy naszą obecną silę. Przed laty grup. 
ka młodych ludzi, wyszydzanych przez ogół zbiera. 
ia na skromną bibliotekę, zbierano także na afisze 
wyborcze i cieszono się, kiedy lista syjonistyczna 
do parlamentu austriackiego uzyskała ponad lid  
głosów. To był już sukces, bo grupa się powięk. 
szała, przyszli nowi ludzie, którzy nie śmiali się 
już z pracy zapaleńców. Teraz po upływie lat da. 
lej zbieramy, bez przerwy, pod różnymi nazwami 
na jeden tylko cel: odrodzenie Narouu na wolnej 
ziemi. Społeczeństwo rozumie, że nie zbieramy 
dla swych prywatnych ceiów, ale dia ogółu. Trze. 
ba obejść miliony iudzi, bo pojedyncze jednostki, 
nie stworzą tych możliwości, tych wielkich sum, 
jakie dać może i chce cały Naród dla swej przy. 
szłości. Jeśli od społeczeństwa domagamy się po. 
parcia dla robotnika ogólno syjonistycznego, dla 
instytucji ogólno syjonistycznych to zdajemy so. 
bie sprawę z tego, że działamy dla dobra całego 
społeczeństwa, które pragnie Palestyny dla wszyst. 
kich warstw żydowskich. Nad czym dziś tak bo. 
lejemy, żaden naród nie zdobył swej Ojczyzny 
bez ofiar i my je ponieść musimy. Na całym świe. 
tde prace kolonizatorskie podejmują instytucje 
państwowe, przy odpowiednim nacisku, a my 
własnymi funduszami, własną pracą bez przymu. 
sowych instytucji dokonaliśmy w Erec bardzo 
aużo, choć sami ze swej pracy nie jesteśmy zado­
woleni i wiemy, że jeszcze dużo trudu musimy 
włożyć w nasze dzieło. Musimy mieć wiarę i entu­
zjazm. Nie bądźmy zimni i  małostkowi. Dziś z 
całą energią musimy poprzeć ogólny syjonizm 
przez pracę i ofiary na Keren Haowejd.

Tow . mgr. Salpeter wezwał zebranych do po. 
parcia słów czynami i  po odśpiewaniu Iłatikwy 
zamknął zgromadzenie, które było wielką tnanife. 
stacją społeczeństwa żydowskiego w  Krakowie dla 
idei ogółno-syjonisłycznej i  daje gwarancję, że 
społeczeństwo żydowskie dopomoże organizacji 
ogólno-syjonistycznej do wzmocnienia swych po­
zycji.

Czy ghetto ławkowe w szkole im.Wawelberga
będzie zniesicne?

W arszawa, 14. 11. (A ) .  Dyrektor Wyższej 
Szkoły Budowy Maszyn im. W aw elberga prof. 
Zawadzki zarządził na jutro wznowienie w y ­
kładów przerwanych dnia 3 bm na skutek po. 
wtarzających się burd antyżydowskich. W śród  
studentów żydowskich krążą pogłoski, że rek­
tor uczelni otrzymał od Ministerstwa W R  i O P  
polecenie zniesienia ghetta ławkowego, co ma 
być rezultatem kategorycznego stanowiska ku­
ratora uczelni p. Michała Wawelberga, który 
jak  wiadomo zamierza wystąpić na drogę sądo­
wą przeciwko Ministerstwu, o ile ghetto ław . 
kowe nie zostanie zniesione.

Dalszy rozwój wypadków na terenie tej u- 
czelni jest dlatego oczekiwany z wielkim na. 
pięciem.

Nowe ustępstwo w ładz szkolnych 
dla bojowców endeckich

W arszawa, 14. 11. (A ) .  Donieśliśmy już w  
dniu wczorajszym, że kuratorium postanowiło

zlikwidować poranne kursy handlowe im. B ru ­
na z powodu awantur uczniów endeckich. Rów  
nocześnie jednak dyrekcja wieczornych kursów  
handlowych uczyniła kroki wyraźnie skiero. 
wane przeciwko uczniom żydowskim. Od zało­
żenia tych kursów nie odbywały się tam wy. 
kłady w  piątki wieczorem. Przed pewnym cza­
sem „ABC “ wystąpiło z wielkim  alarmem, do- 
magając się przeniesienia przerwy tygodniowej 
w  nauce z piątku wieczorem na sobotę. Ucznio­
wie endeccy zachęceni przez „ABC “ wysunęli 
takie żądanie, które obecnie zostało uwzględ. 
nione przez dyrekcję szkoły. Przerwa piątkowa 
nikomu szkody nie przynosiła, ale odbywanie 
lekcji w  wieczory piątkowe uniemożliwia reli­
gijnym  uczniom żydowskim normalną naukę. 
A  trzeba przy tym wiedzieć, że żydowscy ucz­
niowie stanowią większość tych kursów. N a j­
ciekawszym jest jednak fakt, że zgromadzenie 
kupców utrzymujących kursy handlowe, liczy 
wielu członków żydowskich, którzy mają na­
wet przedstawicieli w  zarządzie zgromadzenia.

Tatarescu tworzy nowy rząd 
po nieudatej misji

Bukareszt, 14. 11. P A T . Mihalake przyjął 
przedstawicieli prasy, którym oświadczył, że 
zmuszony być zrzec się misji tworzenia rządu 
wskutek tego, że król postawił jako  konieczny 
warunek utworzenie gabinetu z udziałem Vai- 
da Voevode, przewódcy „frontu rumuńskiego". 
Mihalake podkreślił, że decyzja jego powzięta 
została w  porozumieniu z kierownictwem par­
tii narodowo.chłooskiei.

„Oświadczyłem królowi —  dodał Mihalake 
—  że partia narodowo-chłopska pozostaje do 
dyspozycji króla i że jest gotowa służyć krajo. 
w i i monarsze".

Bukareszt, 14. l i .  P A T . K ról p r ^ ją l  n& au­
diencji premiera Tatarescu, któremu powierzył 
misję tworzenia nowego rządu.
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KRÓTKICH TAL
Na marg.nesie i .  Międzynarodowego Kongresu

Niedostatecznym  echem odbił się w  prasie  
polskiej odbyty w  lipcu br. w  W iedniu kon­
gres poświęcony zagadnieniom fa l krótkich  
w  fizyce, biologii i medycynie. Ze  wszystkich  
kra jów  św iata zjechali się ludzie nauki, by  
zadem onstrować naukowy i praktyczny do­
robek doświadczeń lat ostatnich w  dziedzinie 
coraz bardziej zyskującej na znaczeniu.

B y ł to zarazem  nołd złożony pamięci wiel­
kiego twórcy nauki o krótkich falach, H e r ­
tzowi, którego istnienie pokolenie dzisiejsze 
Niem ców  przemilcza i jedynie Francuzi czę­
sto  jeszcze m ówią o „ondes Hertziennes” .

N ie  leży w  ram ach niniejszego inform acyj 
nego szkicu podać poglądy fizyków  tej m iary  
co Esau, Zenneck i in., którzy referow ali o 
zastosowaniu fal krótkich w badaniach płasz 
cza elektrycznego kuli ziemskiej, o porozu­
m iewaniu się p izy  pomocy tychże fa l po  
przez dalekie oceany, o przemierzaniu tysię­
cy kilom etrów odległości w  g łąb  Łiemi, o 
widzeniu ua  odległość.

Również za daleko zaprowadziłoby nas o- 
mówienie wystaw y, która była dowodem m i­
lowych kroków  odkrywczych w  tej dziedzi­
nie (lam pa m agnetronowa poniżej 1 cm ).

Kongres ten po raz pierwszy na forum  mię 
dzynar odowym  ustalił zasady i wyniki lecz 
nicze pracy krótkich tal, polegających na 
zadziałaniu na organizm  rudzki po pi zez pole 
kondenzatorowe prądem wysokiej częstotli­
wości z ilością drgań  do 100 milionów na se­
kundę, o długości fa l od 3 do 30 metrów. 
Pozytywny eiekt biologiczny był otrzym y­
w any  przez d 'A rsonvala , Schereschevskiego  
i  in. zarówno na aparatach, zaopal rzonych  
w  generatory (lam py elektronowe) ja k  i w  
iskieiniki. w ytw arzające również fale elek­
tro - magnetyczne z ilością drgań, dochodzą­
cą do 300 milionów w  sekundzie. W  odróż­
nieniu od dotychczas stosowanych lam p  
cieplnych i diateim ii o długości fa l do 500 
m. mozua —  co obecnie nie podlega już dys­
kusji —  osiągnąć w ynik  leczniczy, polegają­
cy na specyficznym działaniu elektrycznym  
i wytworzeniu czynnego przekrwienia i cie­
p ła  w  każdej głębokości i w  każdym  p<mkcie 
organizmu luuzkiego. l o  ciepło nie musi być 
(w ed ług  niektórych nie powinno) odczuwa­
ne przez chorego choć biofizykalnie po dziś 
dzień nie jest dostat. wytłum aczony proces 
przetwarzania tych fa l elektrycznych na  
ciepło.

W yn ik i lecznicze przedstawione na kong­
resie były imponujące, aczkolwićk podniesio­
no wyraźnie, że nie należy widzieć w  tej no­
w e j gałęzi w L d zy  panaceum na wszystkie  
dolegliwości ciała luiużkiego. Z  relacyj, udo­
kum entowanych pokazam i i rentgenogram a- 
m i okazuje się, że w  pierwszym  rzęriizie noto­
w ane są zdum iewające wyniki w  zap-ilemach  
ropnych skóry, w  których przychodzi do go ­
jenia się furunkułów  i karbnnkułów bez blizn, 
w  abscesach płucnych, gdzie poprzednio św ię  
d ł  wątpliwe trium fy nóż chirurgiczny nie 
obniżając przecież śmiertenlości poniżej 40 
procent, dalej w  abscesach gruczołów  pacho­
wych, w  zapaleniach jam  tocznych nosa 
W szyscy referenci podnosili wczesną lokali­
zację ognisk ropnych i  ich resorbeję, a w

późniejszych stadiach dem arkację. Ogólnie  
podkreślano znaczenie przeciwbólowego dzia­
łania krótkich f a l  F rapu jące były uemons 
trac je  przypadków , w  których chodziłp o 
zadziałanie na sŁ urcze naczyń w  mózgu (ja k  
w  m igrenie) i w  innych organach (ja k  w  
astm ie ). Bardzo przekonywująco w ypad ły  
pokazy wyleczonych przypadków  z zakresu 
zaburzeń krążeniowych w  naczyniach obwo­
dowych kończyn dolnych (nekroza skleroty­
czna i  cu lirzycza), odmrożeń, zapaleń reu ­
matycznych staw ów  a  przede wszystkim  nie 
tkórych procesów chorobowych ja k  tryper, 
leczonych sztuczną gorączką 40 i wyżej na  
skutek działania krótkich f a l  Ta ostatnia  
zdobycz m edycyny, w yzw ala jąca  w e wnętrzu  
organizm u ciepłotę o w ysokości i  tiwam a  
„w edług zyczem u" i pozw alająca przez to  u- 
niknąć nieobliczalnego leczenia zarazkam i 
malarycznym i i szczepionkami tyfusowym i, 
bez dreszczy i bez niepotrzebnego przegrza­
nia i y 1 ze lążema skóry —  jest bezsprzecz - 1  

nie w ielką zasługą aparatury  krótkofalowej, J

i stwierdzeniem tezy o gorączce jak o  o od­
ruchu obronnym. Rewelacyjn ie brzm iały od­
czyty o próbach poddania leczeniu fa l k rót­
kich i dobrych wynikach we wczesnych okrr  
sach piąsawicy, zapaleń m ózgowych, w  cho­
robie Heine - M edina a  nawet w  gruźlicy i 
to nie tylko skórnej ale krtani i płuc.

Internujące były eksperym enty bioiogicr 
ne —  m ające w ykazać możliwość se lektyw  
nego dziaiaina fa l krótkich na bakterie i do­
świadczenia nad korzystnym  w pływem  na  
gruczoły płciowe. Udowodnionym  zustało, że 
sperm iogeneza odbyw a się zupełnie p-awid- 
Iowo, że naw et w  stosunku do  brzemiennej 
macicy nie m a najm niejszego niebezpieczeń 
stwa.

N a  m arginesie w arto  podać o spec ja ln jnb  
nadziejach, jak ie  z now ą gałęzią w iedzy łą­
czyli chemicy w  dziedzinie chemicznej tech 
nologii i m ykologii w  związku ze szczegół 
nym  wzrostem  drożdży, rośln  i  zboża pod 
w w yw em  fa l krótkich.

N ie  ulega wątpliwości, ie  dziś istnieją je ­
szcze luki, w  pierwszym  rzyizie w  metodyce, 
w  dozowaniu, w w yborze w skazań  i selekcji 
ta l —  jednak przyznać należy now ej meto­
dzie najw ybitn iejsze m iejsce w  lecznictwie 
fizykalnym .

DR LEON WANDER

Odpowiedzi redakcji
U PŁAW Y. Przede wszystkim należy zbadać mi 

kroskopowc upławy, a dopiero potem —  na pod­
stawie wyniku tego badania —  można zadecydo­

wać o tym, jakie powinno być leczenie.
STELLA. 1) Przydałby się codzienny masaż, 

który przyspieszy schudnięcie. 2) Nieszkodliwe, 

o ile tylko koncentracja wody utlenionej nie jest 

zbyt wielka. Poza "tym pozostaje jedynie tylko u- 

miejętnie dobrany i  zastosowany odcień farby- 
Musiałby tego jednak dokonać fachowiec; sama Pa­

ni tego przeprowadzić nie potrafi. 3)- Tylko silna 
wola. Radzimy absolutnie nie folgować sobie. 4) 
Upławy mogą mieć najrozmaitsze tło, nie tylko 

chorobę weneryczną, która tu przecież nie wcho­
dzi zupełnie w  grę Czerwone plamy pod pachami 

zdarzają się na skutek zadrażnienia skóry potem. 

5) Proszę kilka razy dziennie zmywać twarz roz­
cieńczoną wodą kolońską lub benzyną apteczną i  

zaraz potem pudrować.

PEREŁKA. Jeżeli dobrze rozumiemy zapytanie 

Pani, to rozchodzi się Pani o tai zwaną stopę 

„końsko-szpotawą". Czy tak? Proszę nam odpo­

wiedzieć, czy tak określił ją lekarz. Dopiero wtedy 
będziemy mogli odpowiedzieć Pani na resztę pytań.

K. S. Z BOCHNI. 1) Przyczyna może być trojaka

zarost. Cena znośna. —  2) Wymagałoby obejrzenia
i —  jeżeli zwyczajna maść borowa nie przyniesie
Pani polepszenia —  mu: i Pani udać się o poradę

do lekarza chorób skórnych. 3) Rosół z wołowego
mięsa w  tym w i ku dozwolony. Białe mięso także;

5 dag. —  4) Chleb razowy jest w  przebiegu ob­
strukcji wskazany; nie zawsze jednak wystarcza 

dla osiągnięcia pożądanego efektu. Trzeba poza 

tym jeść dużo jarzyn, owoców, kompotówf miodu 
i pić laktol lub kwaśne mleko.

PEŁNA NAD ZIEL 1) Ażeby odpowiedzieć na to 

pytanie, musimy w pierw  dowiedzieć się od Pani, 
jakie Pani ma w łosy: suche, czy tłuste? —  2) Raz 
na 2— 3 tygodnL —  3) Najnardziej wskazane są in­
tensywne naświetlania skóry g łow y lampą kwar­

cową, przynajmniej raz na tydzień. —  4) Nieszko­

dliwe. —  5) Można wyjść ua świeże powietrze po 
dokładnym wysuszeniu włosów. Najlepiej nacierać 

codziennie skórę g łow y spirytusem salicylowym, 
który usunie łupież i przyczyni się do wzmocnie­

nia cebulek włosowych.

N IEC IERPLIW A. Na odległość nie można w  ta­

kich razach niczego radzić. Tylko dokładne zb< - 

danie, a w  pierwszym rzędzie opukanie i osłucha­
nie serca, może wyjaśnić lekarzowi, jakie są przy-

zepsute zęby ,zaburzenia żołądkowo-jelitowe lub i czyny dolegliwości, na które Pani się skarży. Bez

cierpienia migdałków, najczęściej t. zw. migdałka 

trzeciego. 2) Proszę się zastosować do rady, u- 
dzielonej wyżej pod „Upławy". 3) Najlepiej, jeśli 
idzie o usunięcie trwałe, przy pomocy elektrolizy, 

pizeprowadzonej przez lekarza-kosmetyka.
STAŁA CZYTELNICZKA „N . DZ.“  K. S. Wska­

zane okłady z wody borowej, zmieniane 3 razy 

dziennie.

RUTH. 1) Jest to środek, pozbawiony zupełnie 

zapachu, który po rozgrzaniu mechanicznie usuwa

tego nie można też zadecydować o tym, do jakich 
środków lekarskich uciec się należy.

JEDNA Z W IELU . I  tu nie możemy niczego in 
nego odpowiedzieć ponad to, co odpowiedzieliśmy 
wyżej „N iecierp liwej". Zbyt w ie'ką wzięlibyśmy 

na siebie odpowiedzialność, gdybyśmy się ośmielili 

cokolwiek radzić, nie znając z naocznego zba­
dania stanu zdrowia Pani. Opis listowny nie w y ­

starcza.
(Reszta odpowiedzi w  następnym dodatku).
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Pogrzeb bł. p. Samuela Schechtera
K R A K Ó W , 15 listopada.

P rzy  tłum nym  udziale publiczności odby ł się 
w  dniu w czora jszym  na cm entarzu żydow sk im  
w  K rakow ie  p rzy  ul. M iodow ej pugrzeb błp. 
Samuela Schechtera, prezesa Zw iązku  Stówa- 
rzyszeń  Kupieck ich  M ałopolsk i Zachodn iej i 
Śląska oraz radnego m iasta K rakow a  i radcy 
Izby Przem ysłow o - H and low ej. W  pogrzeb ie 
b ra li udział przedstaw iciele urzędu w o jew ód z­
k iego, rady m iasta K rakow a, Izb y  P rzem ysło ­
w o-H and low ej, w ładz skarbow ych  i' G m iny ż y ­
dow sk ie j. W  hali cm entarnej przem ów ien ia  ża ­
łobne nad trum ną Z inarłego w y g ło s ili: w ice. 
prezes Izb y  P rzem ysłow o  - H and low ej p. Ta . 
deusz Epstein, k tó ry  w  serdecznych słowach 
uczcił pam ięć w ie lo le tn iego  i zasłużonego człon 
ka sam oiządu gospodarczego; radca M aks Lau- 
tcrbach —  w  im ien iu  Zw iązku  Stowarzyszeń 
Kupieckich  M ałopolsk i Zach. i Śląska oraz w  
m ieniu S towarzyszen ia „B nej B rit —  Solidar­

ność", podkreśla jąc w  podn iosłych  słowach 
niespożyte zasługi Zm arłego jako  go r liw ego  o. 
b rońcy spraw  kupiectwa żydow sk iego  i dobre­
go Ż yd a ; p. radca A jzenstadt w  im ien iu  zarzą. 
du i R ady  m iejsk ie j, p. prezydent R a fa ł Landau 
w  im ien iu  żydow sk ie j gm iny  w yzn an iow e j w  
K rakow ie , p. dyr. H im m elblau  w  im ien iu  n a j­
b liższych  w spółp racow n ików  Zm arłego, oraz 
p. m gr. Spielm an z  Tarn ow a  w  im ien iu  ku­
p iectw a prow incjona lnego.

• *  *

Z błp. Samuelem Schechterem schodzi do grobu 
działacz społeczny o krystalicznym charakterze 
i niespożytej energii. Przywalony niesamowitym 
wprost ogromem nieszczęść rodzinnych, od któ­
rych każdy przeciętny duch ludzki niewątpliwie

załamałby się, —  błp. Samuel Schechter zachował 
rozbrajającą pogodę ducha, mądrość starca, ener­
gię młodzieńca, nieugiętość i stałość charakteru, 
wielki zmysł organizacyjny, zrozumienie cudzych 
nieszczęść ludzkich i poczucie taktu wobec prze­
ciwników, których miał wyjątkowo niewieiu. 
Przywędrował do Krakowa jeszcze u schyłku u- 
hieglcgo slulecia z Małopolski wschodniej. Życie 
swe rozpoczął, jako typowy sell made man, prze­
biegając wszystkie szczehle kariery zawodowej i 
pracy społecznej, począwszy od uajniższych, a 
skończywszy na szczeblu wysokim i zaszczytnym. 
Całą swą pozycję w życiu gospodarczym i spo­
łecznym naszego okręgu zawuzięczai Zmarły w y­
łącznie własnym zasługom i własnej pracy. Jako 
kupiec był błp. Zmarły wzorem starego, niestety, 
juz wymierającego typu kupca, traktującego war­
sztat swój nie tylko jako źródło zarobkowania, 
ale i juko istotną szkołę życia, arenę zmagań o 
pogłębienie własnej wartości.

Jako społecznik był błp. Zmarły cichym i o- 
fiarnym, unikającym rozgłosu, a wiążącym pracę 
swą z dzieleni, którego się podjął —  wyłącznie 
pod kątem jej wydajności i realnych wyników. W 
swej pracy społecznej nie uznawał Zmarły żad­
nych różnic politycznych czy społecznych. Dlate­
go też nie zabrakła Go nigdzie tam, gdzie chodzi­
ło o pomoc dla nieszczęścia drugich.

Jako działacz na polu gospodarczym błp Zmar­
ły  walczył o poprawę bytu kupiectwa żydowskie­
go zarówno na terenie samorządu gospodarczego, 
jak i na terenie rady miasta Krakowa. Jakkol­
wiek nie był nominalnie członkiem Organizacji 
Syjonistycznej, to jednak popierał każdą akcję 
propalestyńską.

Krakowskie Stowarzyszenie Kupców zawdzię­
cza Zmarłemu cały swój rozwój i  znaczenie.

Cześć Jago pamięci!

es

Sędzia przysięgły w procesie Gorgonowej 
na czele szajki paserów

że Palczewski kilkakrotnie daw ał w yraz  
swym  poglądom  na sprawę, a  w  czasie w izji 
lokalnej udzielił w yw iadu  jednem u z pism  
lwowskich, gdzie na pytanie co sąftzi o  w izji, 
odpowiedział: „N iech  się pan spyta o  to
świecy, śladów7 na śniegu i dżagana’\

W  wyniku narady  trybunału  odczytano  
protokół, w  którym  zostało stwierdzone, że 
sędzia Palczewski sprostował sw oje oświad­
czenie, mówiąc, że brzm iało ono: „N iech  no 
pani powie (a  nie „przyzna się” ) ,  Jeszcze 
czas, potem będzie za późno” .

W  kilka dlni później, w  czasie rozprawy  
Gorgonow ej w  sadzie krakowskim , nadeszło 
pismo od Palczowskiego, który zawiadomił, 
że w  rozprawie nie będzie m ógł w ięcej brać  
udziału z powodu choroby. W  miejsce jego  
wszedł sędzia zapasowy.

Obecnie czeka Falczewskiego rozpraw a są  * 
dowa w  tym  sam ym  budynkr, gdzie nie da - j 
wno zasiadał jako sędzia.

P -zed  kilkoma dniami podaliśm y komuni­
kat oficjalny o zlikwidowaniu groźnej szajk i 
paserów, którzy kupowali tow ary  kradzione  
w  firm ach krakowskich. Dużą sensację w y ­
wołał fakt, że na czele tej szajk i stał w łaś­
ciciel sklepu przy ul. D ługie j i realności —  
Stanisław Palczewski.

W  związku z tym  wychodzi na ja w  cie­
kawmy szczegół. Okazuje się, że Palczewski o- 
degrał sw ego czasu wybitną; rolę w  procesie 
R ity  Gorgonowej.

G dy  spraw a Gorgonowej znalazła się w  
m arcu 1933 roku przed krakowskim  sądem  
przysięgłych, w  skład wylosowanej ław y  
przysięgłych wszedł m. in. Palczewski. Sę­
dzia ten str,ł się głośny w czasie procesu.

I  tak w  czasie w yjazdu  na w izję  lokalną  
do Brzuchowic, zwrócono uw agę na lakt, że 
Palczewski miał się wyrazić do Gorgonow ej: 
„Lepiej niech się pani p rzyzna!”. Osobie te­
go przysięgłego poświęcona była też narada  
trybunału w  Brzuchowicach. Chodziło o to,

„PLOT G
Natchnienie —  od dziesięciu dolarów wzwyż

( s )  Rozum ie się, że to ty lko  w  kraju  n ieo­
gran iczonych  m ożliw ości, że ty lk o  w  U SA  dzień 
n ikarze i pisarze m ogą zakupyw ać pom ysły, 
tak jal< się gdzie indzie j zakupuje buciki. „P lo t  
G en ie" sprzedaje idee —  od dziesięciu do larów  
w zw yż. T ow a rzys tw o  to m a naturalnie sw oją  
siedzibę w  H o llyw ood , gdzie insp iracje są spe­
cja ln ie  poszukiwane. Ma ono też im ponującą 
k lien te lę : p ierw szym  Klientem  tow arzystw a był 
reżyser K a ro l Laem m le, w  jego  ślady poszli 
M etro G oldw yn M ayer i Param ount. Także w ie l 
k ie  tow arzystw a rad iow e czerpią natchnienie z 
tego n iew ysychającego n igdy źródła. „Z w ią zek  
am erykańskich  p isa rzy " uznał tę instytucję i 
tym  ’ sam ym  u lega lizow a ł ją. N a jw iększy  pi. 
sarz „am erykańsk iego  zachodu" Zane Grey, 
k tó ry  w  każdym  m agazyn ie zamieszcza sw oje 
u tw ory  na naczelnym  m iejscu  i napisał m nć 
stw o książek i scenariuszy film ow ych , posyła 
tow arzystw u  list z poddziękow aniem  a nawet 
Bernard Shaw przyzna je  że św iadczenia „P lo t  
G en ie" są nadzwyczajne.

N a  czym  w łaśc iw ie  one po lega ją?  Już król 
Salom on z ubolew an iem  skonstatował, że nie 
m a niestety m c now ego pod  słońcem. A le  tak 
sarno jak  dw a j ludzie n ie m a ją  n igdy  identycz. 
nie tych  sam ych przeżyć, tak jedna i ta sama 
prastara instytucja  pow sta je stale w  św ieżej i 
zm ien ionej form ie .

„Plot Genie", odsiarcza szkieletu do historii, 
powieści, dramatu, scenariusza, słuchowisk:. 
Robot, mechaniczny mózg oszczędza autorowi 
czasu, trudu, łamania sobie głowy, bierze na 
siebie całą „czarną" robotę. Autor otrzymuje 
gotową konstrukcję jakiejś historii, do tego 
przeróżne zawikłania, konflikty t rozwikłanie 
sytuacji, poza tym do w yboru ma całe mnó­
stwo męskich i żeńskich charakterów, a nawet 
koloryt lokalny, natomiast farby  i życie musi 
sam przynieść. T o  co wykracza poza technikę, 
mianowicie „iskrę" poetycką, musi wnieść sam 
autor tego już „Plot Genie", nie umie i nie chce 
dostarczyć. Zadaniem  „Plot Genie" jest pobu. 
dzanie, —  działa więc znakomicie wychowaw­
czo. A le nie tylko pisarze korzystają z jego u. 
sług, ale i kierownicy przeróżnych kursów i 
szkół fachowych. „Plot Genie" dostarcza cegieł 
do budowy, a  budowa należy już do aktora. 
„Plot Genie", oszczędza myślenia, a myślenie 
wym aga czasu, a czas to pieniądz. Tan argu­
mentuje hollywoodzkie towarzystwo.

I  na m entalność am erykańską argum entacja 
ta jes t słuszna. T y ch  dziesięć do la rów  procen. 
tu je się n ieraz stokrotnie. Początku jącego uczy 
i pom aga, a także i dla ru tynow anego pisarza, 
k tórego  fan tazja  ju ż  jest na wyczerpaniu, bywa 
znakom itym  bodźcem .

A le nam  n .epraktycznym  ludziom  starej Eu­
ropy, ta n iezw yk le  praktyczna instytucja, w y . 
da je  się jakaś d ziw n ie  sprzeczna ze sztuką p i­
sarską. M y  jeszcze nie nauczyliśm y się uwa. 
żać p isania za rzem iosło. M am y jeszcze zawsze 
tę dziecinną y ia rę  w  fantazję, i ducha tw órcze­
go, k tórego  nie m ożna kupić za dziesięć, sio 
czy  nawet za tysiąc do larów . A le  dla różnych 
m agaz jn ów , k tóre w  A m eryce  są ba id zo  rozpo. 
wszechnione „P lo t  Genie", jest naprawdę p ie rw ­
szorzędnym  nabytkiem .

Bandyta Sparzyriski ranny w czasie pościgu 
nie przyznaje się do winy

W  szpitalu w  W adow icach  umieszczony zo 
stał bandyta W ładysław  Sparzyński, który  
—- ja k  o tym  onegdaj pisaliśm y —  został 
Postrzelony w  czasie pościgu. Jedna z kul 
tra fiła  Sparzyńskiego w  plecy pod łopatką, 
wyfezła przodem  m iędzy obojczykam i, a  n as­
tępnie zerw ała  część mięśni ze szczęki. D ru -

& U P O N  Z N 1 2 K O W Y  D O  K I N
A D R IA  —  A T L A N T IC  

n *4iy 15.XL Wydąć 1 przedłożyć do wymiany 
Kolekturze £w. inwalidów. Grodzka 59, 

h»b w A  dna. >N. Dziennika*, Orzą zkuwej 7. 
Perfumerii N. Meersanda, Iw. Marka 20.

g a  kula zrrn iia  bandytę w nogę, wreszcie 
trzecia w  rękę.

Stan Sparzyńskiego jest nadal ciężki. Od- 
zysKał on przytom ność na  krótki czas przed  
operacją. W  tym  momencie w yw iadow cy  po­
licji przesłuchali go. Bandyta, k tóry  m ówi 
z trudnością, zaprzeczył stanowczo, jakoby  
b ra ł udział w  zabójstw ie śp. Rottera w  P a rk u  
Kościuszki w  K atow icach oraz zastrzeleniu  
przód. P . P . śp. Junki.

N a  zadane m u pytania odpowiada przeczą­
cym ruchem  głowy. Zaprzecza również jak o ­
by  strzelał do policji w  czasie pościgu, tw ier­
dząc, że znalazł się tam  zupełnie przypad­
kowo.

K U P O N  N r .  \0
KONRUkS RADIOWY

d la  Czytelników

U N O W E G O

P K E M IE t
Aparaty radiowa

„KOSMOS - PIONIER"
Pierwszy Polski OdDiorn k Bez Chassis

„KOSMOS K 88 B METEOR"
Oszczędnościowy 2 Yoltowy odbiornik radiowy 

z firmy:
Centralna Sp rzeda ł Aparatów  KOSMOS, 
findlo • Seńrłce, lnż. Edmund Lamenudorf 

Kraków , S h w k ow sk a  11
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Tydzień giełdowy

Mocna tendencja na rynku 
akcyj i walut

Światowe giełdy papierów wartościowych wy- 
kazywaly w tygodniu ubiegłym na ogół tendencję ' 
mocną. IiKpufs do tego dała giełda nowo raka I 
na której zaznaczyło się duże ożywienie przy .url] 
sach zwyżkujących. Przyczyną tego były wiadości I 
o naradach prezydenta K<x>sevelta z ekonomistami

wołane przede wszystkim korzystną oceną opubli­
kowanego ostatnio budżetu państwowego. Zwyżko­
wały zarówno akcje jak i papiery procentowe.

Obroty na giełdzie warszawskiej utrzymały się 
na poziomie poprzedniego tygodma. Kursy akcyj 

papierów procentowy cii osiągnęły zwyżkę Noto.
6. druga z

życzKi »2.ou—63.90, 4 proc. Prem. Pożyczka Do­
larowa 39,00—39.75. 4 proc .PożyczKa łconsolida. 
cyjna 59.50— 58.75, 5 proc, Poży czaa Konwersyjna
62.00—61.38, 4 i pół proc. Pożyczka Wewnętrzna
56.00—56.15, 4 i pół proc. Listy Zastawne Ziem­
skie 55.75—57.25, 5 proc. Listy Zastawne m. War. 
szawy z 1933 r, 62.75—62,75, akcje: Bank Polski
107.00—108.00, Warszawskie Towarzystwo Kopaiń 
V\ ęgla 23.25—24.25, Norblin 70.50—70.50, Staracho­
wice 31.00—30.75, Ostrowice 48.50—48.50, Lilpop
51.50- 51.88.

Kursy ważniejszych dewiz zagranicznych kształ. 
towaiy się następująco (pierwsza cyfra z 5, dru­
ga z 12 b. m.): Amsterdam 292.45—292.60, Bruksela 
89.85—89.75, Kopenhaga 117.65—117,60, Londyn 
26.35—26.34, Nowv Jork czek 5.28 1,4—5.28, kabel 
5.28 5;8-5.28 1/8, Paryż 17.91.-17.88, Praga 
18.51—18.50, Stockholm 135.85—135,75,
122.50-122.00. A

amerykańskimi. Do konferencyj tych slery g ie łdo -1 w ano (pierwsza cyfra z 6, druga z 13 listopada 
we przykładają dużą wagę, ponieważ spodziewają * r. h.): papiery procentowe: 3 proc. Prem. Pożycz- 
się, że wykluje się z tego jakiś plan ożywienia ka inwestycyjna I emisji 70.50—71.50, serie tej po. 
gospodarstwa narodowego, a zwłaszcza zwiększę. ' 
nia produkcji i obrotów w przemyśle. Przejściowo 
nastąpiła pewna realizacja zysków, wywołując 
krótkotrwały spadek kursów. Pod koniec tygodnia 
jednak notowania osiągnęły znowu wysoki poziom.
Niektóre akcje podniosły się w ciągu okresu spra 
wozdawczego o 5 do 10 dolarów.

Pożyczki polskie miały tendencję niejednolitą.
Zwyżkowały Warszawska i Śląska, spadły Diilona 
i 6 proc. Dolarowa. W dniu 12 bm. notowano (w  
nawiasach cyfry z 5 bm.): 8 proc. Pożyczka Dif- 
lona 52.50 (53.00), 7 proc. Pożyczka Stabilizacyjna 
63.00 (63.00), 6 proc. Pożyczka Dolarowa 55.00 
(57.09), 7 proc. Poż. m. Warszawy 50.87 i pól (50.62 
i pól),’ 7 proc. Pdż. Śląska 50,50 (49,00).

Na giełdzie londyńskiej panował, zwłaszcza w  
pierwszej połowie tygodnia, nastrój mocny. Obro. 
ty były większe, niż w poprzednim tygodniu, Szcze 
góline interesowano się papierami anglo-amery. 
kańskimi, które dzięki wzmożonemu popytowi o- 
siągmęły pokaźną zwyżkę. Silniejszy wzrost noto­
wań wykazały akcje południowoafrykańskich ko­
palń złota dzięki zakupom dokonywanym na ra­
chunek spekulantów paryskich, akcje miedziane, 
wskutek chwilowej zwyżki cen miedzi oraz akcje 
pół diamentowych w  związku z większymi zlece­
niami na kupno na rachunek kilku wielkich ban­
ków kontynenalnych. Natomiast zniżkowały akcje 
naftowe i  kauczukowe wskutek podaży giełdy am. 
sterdamskiej. Zniżkowały również akcje linij o- 
krętowych i towarzy stw kolejowych. Pożyczki poi. 
skie mały usposobienie mocne.

W  Paryżu po początkowej zniżce nastąpiła ogól­
na zwyżka akcyj i papierów procentowych. Zwyż­
ka ta zaczęła się od silnego wzrostu notowań pa­
pierów  międzynarodowych wywołanego głównie 
pomyślnymi wiad imościami z giełdy nowojorskiej 
i przeniosła się polem na akcje krajowe i renty.
Silniejszą zwyżkę osiągnęły akcje Banku Francu. 
skieg j, kolejowe, elektryczne, przemysłu żelazno- 
hulniczego, węglowe i chemiczne. Na szczególną 
uwagę zasługuje silniejsza zwyżka rent, spowodo­
wana wzmożonym napływem złota do Franci) 
i obniżką stopy procentowej Banku branej!

Na giełdzie amsterdamskiej panował pod wpły­
wem zwyżki na Wallstreet nastrój mocny. Poszu- 
kiwane były zwłaszcza akcje Philipsa i koncernu 
Unilever. Akcje naftowe od połowy tygodnia zniż­
kowały, w  drugiej połowie okresu sprawozdawcze, 
go osiągnęły jednak zwyżkę. Obroty w JJerlinie 
były małe, ponieważ publiczność nie uczestniczyła 
w grze giełdowej. Kursy początkowo zniżkowały,
W połowie tygodnia jednak osiągnęły poprawę w 
związku z korzystną oceną sytuacji międzynaro­
dowej, a zwłaszcza w związku ze zwycięstwami 
generała Franco i Japończyków.

Również • giełda wiedeńska wykazała dość duży 
zastój w transakcjach. Kursy, dzięki małej poda. 
ży akcyj osiągnęły przeważnie zwyżkę. Papiery 
procentowe uległy lekkiemu wzmocnieniu. Na 

giełdzie praskiej dało się zauważyć ożywienie, wy-

Sprawa Ż A T  w Berlinie
Londyn , 14. U . ŻA T . Berlińskie b iu ro  Ży­

dowskiej A gencji Telegraficznej zamknięte 
zostało przez wiadze. .Podjęto interwencję, 
aby zarządzanie zostało cofhięte i aby b iu ro  
berlińskie ŻA T -n e j znów  by ło  czynne. Jak 
przypuszczają, sp raw a ta będzie w yjaśn iona  
w ciągu najbliższych dni.

 -----

K s ą żę  Barnard -- naczainym 
harcerzem Hoiandii

Haga, 14. 11. P A T .  Z  dniein 22 listopada rb. 
ustąpi ze swego stanow iska naczelnego harce­
rza radca stanu b. adm irał Ram bonnet ■ w  tym  
sam ym  dniu ks. Bernard, m ałżonek następczy, 
ni tronu holenderskiego, obejm ie naczeln ictwo 
harcerskie, jako  kom isarz kró lew sk i. Jednocze­
śnie zam ianow any został w  charakterze tym . 
czasowego harcerza naczelnego H oland ii p. A- 
Oosterlee z N im cgi.

 < > ------

Marsz. Jegorow — 
bez okręgu wyborczego

M oskwa, 14. 11. P A T . M arszałek Jegorow , 
k tó ry  został w ysun ięty  jako  kandydat na de. 
pułowunego do „n a jw yższe j rady Z. S. R . R .“ , 

Zurych' nie jest dotychczas zare jestrow any w  żadnym  
Z. W, okręgu w yborczym .

Krwawe starcie w Jerozolimie
między robotnikami żydowskimi i arabskimi

Jerozolim a, 14. 11. Ż A T . M iasto b y ło  dziś w i­
dow n ią  k ilku  k rw aw ych  wypadków ', k tóre po. 
c iągnęły  za sobą o f ia ry  w ludziach. Ogółem  
zab itych  zostało dziś 7 osób, w  tym  1 Żyd  i  6 
A rabów , a 6 odn iosło ran y : 3 Ż yd ów  i  3 A ra ­
bów.

P r z y  budow ie dom u Beth Izrael w  Jerozo li. 
m ie doszło do k rw aw ego  starcia m iędzy robut- 
n ikam i żydow sk im i i arabskim i, k tóre to star. 
cie sp row okow a li robotn icy  arabscy. W  rezu l­
tacie starcia zab ity  został 1 Ż yd  i 1 Arab , a 3 
Ż ydów  i 1 A rab  odniosło rany. Zab itym  Żydem  
jest 3<>.letni S e fa rdy jczyk  O badia Josef. Gdy 
w ydaw ało się już, że zajście zostało z lik w id o ­

wane, ze strony arabsk iej padły strzały. Doszło 
do ponow nej bó jk i, w  k tóre j 2 A rab ow ie  zo- 
stali ranni.

W  dzie ln icy  Rom ena nieznani sp raw cy o. 
strzehwali am obus arabski, p rzy  czym  ciężko 
zramU dw óch  pasażerów  arabskich i 2 m łode 
A rabk i, przechodzące drogą. W szyscy  czw oro 
zm arł’ wskutek odn iesionych ran.

W  R erh aw ii oddano 3 strzały do dwóch prze­
chodzących A rabów , raniąc ich. Jeden z ran 
nych zm arł.

W  następstw ie pow yższych  w ypadków  poi: 
c ja  aresztowała k ilku  Ż yd ów  i  A rabów .

Życie gospodartzePalestyny w cyfrach
Tel A w iw , 14. 11. ŹA T . W  referacie, w y ­

głoszonym  na  kon ferencji H istadrulu, kie­
row n ik  wydziału  statystycznego Frumkim  
zobrazow ał obecną sytuację gospodarczą w  
Palestynie w  sposób następujący pom im o  
blokady żydowskiego życia gospodarczego, 
która trw a już od  l y 2 roku zdołano prze­
zwyciężyć liczne trudności. Pozycja  ban ­
k ó w  jest mocna. M iesięczny dop ływ  kapi­
tałów  do Palestyny w ynosi pół m iliona fun­
tów. Przem ysł cytrusowy poniósł znaczne 
straty, lecz obecnie ulepsza sw oją  organiza­
cję handlową. L iczba bezrobotnych w  3-ch

większych miastach wynosi 3.000, z tego w  
T e l A w iw ie  1650, w  H aifie  950, w  Jerozo­
lim ie 400. H istadrut przew idu je  m ożliwość  
zatrudnienia w  bliskiej przyszłości nowych  
2500 robotników . Gorzej przedstaw ia się sy­
tuacja w  koloniach, lecz działają tu przy­
czyny natury sezonowej, które będą usunię­
te z chw ilą rozpoczęcia sezonu pom arańczo­
wego.

Port tela.wiw.ski zatrudnia 900 robotników, 
haifski 500 żydowskich robotników . Jest też 
nadzieja zatrudnienia w  portach jeszcze 400 
żydowskich robotników .

Bułgaria nie chce mieć kłopotu 
z  emigrantami rosyjsk mi

bófia, 14. 11. P A T . W  zw iązku z zapow ie­
dzią dziennika „U tro” , jakoby  centralny ko­
mitet b. kom batantów  rosyjskich m iał być  
przeniesiony d o  Sofii, dy rekc ja  po lic ji za- 
pizecza tej w iadom ości, podkreślając, iż gen. 
A bram ow icz  został uprzedzony, że w  razie  
wy bo ru  jego  na następcę gen. M illera, będzie  
on m usiał opuścić gran ice Bu łgarii.

Katastrofalna eksplozja w  fabryce 
ogni sztucznych

.Yalparaiso, 14.11. PAT. W tutejszej fabry­
ce ogni sztucznych nastąpił wczoraj silny 
wybuch. 8 osób odniosło tak silne poparze­
nia, że w parę godrn po przewiezieniu do 
szpitala zmarły. Szereg innych osób uległ 
również poparzeniu.

Zydożercze projekty na zjeździe 
kupiectwa chrześcijańskiego

f  T c L / i . i . ł  i, tui  ' i n s z e g o  h o r r s i u t n d e n t a ) .

W arszaw a, 14. 11. ( A ) .  Grupa polsk ich  kup. 
ców , delegatów  na kongres kupiectw a chrześci­
jańsk iego  w  W arszaw ie  zgłosiła  p ro jek t usta. 
w y  specja lnej, w p row adza jące j szereg ogran i­
czeń d la  kup iectw a żydow sk iego . P ro jek t  ten 
p rzew idu je  m iędzy  innym i usunięcie natych. 
m iastow e Ż yd ó w  i  osób pochodzenia żyd ow ­
sk iego z ogó lnych  organ izac ji kupieckich , w y . 
danie zakazu instytucjom  państw ow ym  i  w o j-  
SKowym  korzystan ia  z usług żydow sk ich  do. 
staw ców  w  ja k ie jk o lw iek  bądź fo rm ie , zab ro ­
n ien ie Ż yd om  za jm ow an ia  się sprzedażą jak ich  
U o lw iek  a rtyku łów  m onopo lu  państw ow ego.

P ro jek t ten p rzew idu je  poza tym  spolszczę, 
nie w szystk ich  dziedzin  handlu, ustanowienie 
w ysok iego  cenzusu fachow ego  i etycznego dla 
za jm u jących  się handlem . O soby skazane za 
bankructwo, pob ieran ie lich w y , nieuczciwą 
konkurencję itd. zosta łyby autom atycznie w y ­
łączone z handlu.

Inna grupa delegatów  w n iosła  pro jek t, w  
m yśl k tórego  w szystk ie w y ro b y  rzem ieśln ików  
po lsk ich  b y łyb y  specja ln ie znakowane w  tym  
celu, aby kupcy m og li odróżn ić w y ro b y  rze. 
m ieś ln ików  chrześcijańsk ich  od  w y rob óv j ży­
dow skich .
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Paryż niezadowolony
z podróży Hatilaxa

Paryż, 14. 11. PAT . Prasa francuska, jak rów. 
nież koła polityczne Paryża nie ukrywają nie 
zadowolenia z powodu „moralnego odosobnię- 
n:a“ dyplomacji francuskiej z racji najbliż­
szych rozmów między W . Brytanią, Kzeszą i 
Włochami. Jakkolwiek w  kołach politycznych 
oświadcza się, iż Francja jesL w  tych rokowa. 
n'ach „niewidoczna", lecz obecna duchem, za 
równo koła prawicowe jak  i lewicowe, wycho. 
dząc z różnych zupełnie założeń, nie kryją swe. 
go niepokoju i podejrzeń pod adresem Anglii. 
Wyraźnie daje temu wyraz ni. in. organ gene- 
ralnej konfederacji pracy „Le Peuple" który 
zarzuca rządowi angielskiemu, iż wszedł on na 
drogę dwustronnych rozmów z „państwami fa- 
szystowskimi". Dziennik przewiduje fiasco roz. 
mów berlińskich, i pisze, że podróż lorda Hali. 
łaxa do Berlina jest wysoce symptomatyczna 
z ^ j  racji, iż świadczy ona, że rząd angielski 
zamierza powrócić do polityki izolacji * że dą­
ży do zawarcia dwustronnych porozumień z 
Niemcami i Włochami. Pan Neville Chamber. 
lain, msze „Le Peuple" nie wierzy w zbiorowe 
bezpieczeństwo i nie ukrywa tego. Nie wierzy  
°Q również w  politykę solidarnej współpracy, 
0 ile nie służy ona interesom W . Brytanii.

Również prasa prawicowa nie ukrywa swego 
rozżalenia wobec dyplomacji brytyjskiej, lctó- 
r4 oskarża o nieliczenie się ze swym partne­
rem francuskim. Przy okazji dzienniki prawi, 
cowe oskarżają również własny rząd, a przede 
Wszystkim francuskie partie lewicowe, iż przez 
swe doktrynerstwo polityczne tamują swobo­
dę r u d  ów dyplomacji francuskiej. i

O ile chodzi o dyplomację francuską, pisze 
>.Journal des Debats", to zamiast manifestować 
zły humor wobec najnowszych posunięć dy­
plomacji angielskiej, winna ona uczynić wszy­
stko, by odtąd nie traktowano jej w  polityce 
międzynarodowej jako element bez znaczenia.

Naczelny publicysta prawicowego „Le Jour" j 
p. f*u lby  ze swej strony nie może powstrzymać j 
się od wyrażenia żalu pod adresem przyjaciół 
angielskich, że wśród zapowiedzianych podró­
ży dyplomatów angielskich nie figuruje Paryż. 
Niewątpliwie Anglicy myślą —  ciągnie p. Bail-

by —  że Francja  jest wiernym przyjacielem , 
który nie obraża się zbyt ła tw o. N ik t nie w ą t­
p i w  szczerość przy jaźn i francusko-angielsk iej, 
lep iej jednak zam iast ciągle o n iej m ów ić, do- 
w ieść je j  w  czynach.

P . d Onnesson, na łamach „Figaro“ ze sw ej 
strony wyraża opinię, że ogólna polityka euro­
pejska zyskałaby na tym, gdyby Francja w  
swej akcji dyplomatycznej nie musiała znosić 
presji stronnictw lewicowych, hamujących 
swonodę ruchów tej dyplomacji i powiększa­
jącej tym samym pewne rozdźwięki w  meto­
dach działania rządu francuskiego i brytyjskie­
go na terenie międzynarodowym.

Nadmienić również należy, że zapowiedź w i­
zyty l^rda Halifaxa w  Berlinie wywołała duże 
wrażenie w  kołach lewicowych Paryża. Dępu. 
towani i publicyści socjalistyczni i komunisty­
czni nie kryją swego rozgoryczenia wobec An- 
glii.

„P op u la ire " pisze, iż  „p o lityka , k tórą  W . B ry. 
tania rozpoczyna w  stosunku do N iem iec, jest 
w yn ik iem  naiw nych  złudzeń, żyw ion ych  przez 
konserw atystów  angielsk ich".

Co przyrzeknie Hitler 
Anglii i — za co?

Londyn , 14. 11. P A T . „E ven in g  Standart" 
ogłasza in form ację, co do k tóre j b ry ty jsk ie  ko. 
ła polityczne zachow u ją rezerw ę, jak ob y  kanc. 
lerz H itle r  go tów  by ł zao fia row ać  A n g lii 10. 
letn i rozejm  w  spraw ie ko lon ia lnej. W  tym  
czasie N iem cy nie podnosiłyby Bpraw kolon iL  
W  zam ian za to kanclerz H itle r oczeku je ja . 
k ob y  od  W . B rytan ii w o ln e j ręk i w  w yw arc iu  
nacisku na Austrię, celem  rozpisania w yb o rów  
lub plebiscytu. Kanclerz H itle r  chcia łby rów . 
nież, aby A n g lia  nie przeszkadzała mu w  dom a. 
ganiu się od Czechosłow acji uznania au tonom ii 
adm in istracyjnej ludności n iem ieck iej.

„E van in g  Standart" zapewnia, że rząd bry. 
ty jsk l odpow ie  kanclerzow i ‘H itle row i, iż  n ie 
m oże mu oddawać tego, co n ie  jes t w  dyspozy­
c ji W . H rytanii.

Largo Cabzllero i trochiSci -  
zdrajcami rewolucji hiszpafiskiej?

Paryż, 14. 11. PA T . W  Lyonie na tzw. „gieł­
dzie pracy" odbyło się wielkie zgromadzenie, 
zwołane przez organizacje skrajnie lewicowe, 
■n którym wygłosił dłuższe przemówienie o sy ­
tuacji w  Hiszpanii jeden z czołowych przewód. 
c°w  francuskiej partii komunistycznej A n dr: 
Marty, dopiero co przybyły z Hiszpanii, gdzie 
był jednym z organizatorów „brygad m ;ęd/,y 
uarodowych". Marty w swym przemówieniu o. 
twarcie m ówił o toczących się walkach pomię­
dzy anarchistami i komunistami w  Hiszpanii 
' oskarżał b. premiera Largo Caballero jeśli nie 
0 zdrado, to co najmniej o „tolerowanie zdra 
dy“. W  przemówieniu swym Marty przytoczył 

pod rządami Largo Caballero w  momencie 
"utarcia wojsk gen. Franco na Bilbao i Santan. 
der 4 czołgi i kilka baterii artylerii zostało w y . 
l;i'adzionych z koszar rządowych przez organi- I 
futorów rozruchów' anarchistycznych. M arły *

oświadczył, że zbieżność natarcia gen. Franco
i kradzieży tych czołgów jest znamienna. Gen.
AscCncio, który był mężem zaufania Caballero,
został aresztowany za dradę, podobnie jak gen.
Cabrera, który wydał Malagę Włochom. Będą
oni sądzeni przez trybunał ludowy wraz z prze-
wódcami trockistowskiej partii jedności robot.
niczej (P . O. U. M .), którym —  wedle Marty —
udowodniono, że byli kontrrewolucjonistami,
pracującymi na rzecz gen. Franco.

■#
• m

Paryż, 14. 11. P A T . Bank prowincji Cuzkadi 
(k raj Basków ), który po zajęciu Bilbao i San- 
Lander przez wojska gen. Franco przeniósł swą 
siedzibę do Bayonny, z dniem 15 bui. zawiesza 
wypłaty. Szereg obywateli baskijskich, którzy 
jednocześnie z tym bankiem przeszli do Fran ­
cji, po zawieszeniu wypłat przez bank zmusze­
ni będą do powrotu na terytorium hiszpańskie.

Ustaime wiadomości sportowe
BOKSERZY M AKKABI WARSZAWSKIEJ 
ZWYCIĘŻAJĄ RUCH.

Warszawa, 14. 11. (AJ Drużyna bokserska „Mak* 
kabi" odniosła dziś znowu ładne zwycięstwo. Malc- 
kabi zwyciężyła mianowicie drużynę „iłuchu" w  
stosunku 10:0. W ygraii spotkania Hosenblum, 
Sciilacn i Neuding, Jakim owicz wziął punkty w a l­
kowerem, Kundsiein i Lewkowicz zremisowali, 
Fuks i Slanuneisen przegrali,

t CRACOY1A MISTRZEM PIŁKARSKIM  POLSKL 
Mecz Wisła— AKS zakończył tegoroczny sezon 

ligowy. Mistrzostwo Polski zdobyta delinitywnie 
Crueovia przed AKS i Kuchem. 'Tanela przedstawia 
się następująco:

1) Cracovia (2G pkt.), 2) A. K. S. 24, 3) Buch 23, 
4) Warta 20, 5) Wisła 19, 6) Pogoń 19, 7) W ar­
szawianka 13, 3) Ł. K. S. 10, 9J Garuarnia 15, 
l>ąb 0 punktów.

W ISŁA MISTRZEM POLSKI JUNIORÓW.
Jako przedmecz zawodów Kraków—Śląsk, odbył 

cię linaiowy mecz piłkarski o mistrzostwo Polski 
juniorow pomiędzy kiakowską Wisłą a Pogonią, 
Zwyciężyła Wisia 1:0 (1:0) Decydującą o zw ycię­
stwie mumkę zuouył OMułowicz. Wisła była lepszą, 
szyusza i Uuidziej zwarta od swego przeciwnika.

REZERW Y LIGOWE WYGRYWAJĄ 
W dniu wczorajszym odnyły się w Krakowie ty l­

ko dwa mecze w  serii iigi okręgowej: Wisła rez. —  
Krowodrza 4:1 (0:0), Cracovia rez. —- Wawel 5:1 
(4:0).

PRZEMYSKA POLONIA MISTRZEM JESIENNYM 
LW OWA.

W  niedzielę zakończyły się we Lw ow ie jesienne 
mistrzostwa lwowskiej lig i okręgowej. Tytuł m i­
strza jesiennego zdobyła przeiuyssa Polonia, osią­
gając w  13 grach 21 punktów. Drugie miejsce w  
taneli zajęli Czarni —  13 pkt., trzecie —  Ukraina 
10 pkt. Zeszłoroczny mistrz okręgu Kcsoyia zajęła 
dopiero 4-te miejsce.

NOJI W YGRYW A PO RAZ TRZECI NARODOWY 
BIEG NA  PRZEŁAJ.

W niedzielę odbył się w  Warszawie ogólnopolski 
narodowy bieg na przełaj na trasie około 7 kim. 
Bieg odbył się w  niesłychanie ciężkich warunkach 
terenowych i atmosferycznych. Zwyciężył po raz 
tizec i z rzędu N oji (Syrena Warszawa) W ezasie 
22:06,0 zdobywając na własność puchar, nfundo- 
wany przez redakcję „Raz Dwa Trzy”. ptanowało 
52 zawodników, bieg ukończyło 48.

MECZE SIATKÓW KI MĘSKIEJ W  KRAKOW IE.
Wisła— W awel 2:1, Chacovia— Olsza 2:1, Wisła— 
Cracovia 2:0.

TURNIEJ HOKEJOWY W  KRYN ICY odbędzie 
się 1— 6 stycznia 1938 i obejmie następujące dru­
żyny: FTC Budapeszt, Kot Weiss Berlin, Cracoyię, 
KTH, Warszawiankę i  Jaworzynę.

MECZ HOKEJOWY POLSKA—NIEM CY w  Ber­
linie został już sfinalizowany i  odbędzie sip między 
22 a 31-szyin stycznia 1933.

MISTRZOSTWA HOKEJOWE POLSKI odbędą 
się po mistrzostwach świata w  Pradze najpraw- 
wdopodobniej w  Zakopanem.

Jak brazylijski dyktator wzorował się 
na faszyźmie włoskim

zo j2yta’ ^ T .  Rezydent senatu Feder.
Pod ’  .^ d r y  latem bieżącego roku odby ł dłuższą 

. do Am eryki łacińsk iej, ośw iadczy ł w  
Pre lat*Z*e’ “ d zie lonym  „P o p o lo  d ‘Ita lia “ , że 
, 0 - 5 *  dokonany w  B ra zy lii nastąp ił p rzy  

Władnej zna jom ości genezy  i  tr iu m fu  w łosk ie j

Dymisja M neberga ze  stanowiska 
prezesa kahału łódzkiego

Łódź, 14. 11. (G ).  N a  odbytym  dziś w leczo- 
rem  w spólnym  posiedzeniu zarządu i  rady gm i, 
ny żydow sk ie j, poseł M incberg z ło ży ł prezesu­
rę zarządu. P . M incberg ja k o  przyczynę sw ej 
dym is ji podał sprawę k on flik tu  o obsadzenie 
stanow iska naczelnego rabina, wskazując, że 
centrala Agudy w  W arszaw ie  za jm u je  negatyw , 
ne stanow isko w obec jego  usiłowań. Zresztą 
zdaniem  p. M incberga dni gm iny są i tak po li­
czone, gdyż w ładze nadzorcze noszą się z  za­
m iarem  rozw iązan ia  obecnych organów  gm iny. 
Zebrani n ie p rzy ję li do w iadom ości rezygnacji 
p. M incberga, on jednak  opuścił salę obrad, ob­
stając kategoryczn ie  przy  sw ej decyzji.

rew o lu c ji faszystow sk ie j. Szczególn ie doniosłą 
ro lę  psychologiczną  odegrać m iała  rów n ież  dzia 
ła in ość  w łosk ich  zw ią zk ów  faszystow sk ich , 
k tóre w  B ra zy lii są bardzo liczne. O rgan izac je  i 
te, ja k  rów n ież  prasa i szkoła w łoska  tt B ra 

pow ażn ie p r y c z y ” 5ły  się do  stw orzen ia

n ow ej a tm osfery , w  k tóre j dokonany został 
p rzełom  po lityczny .
„L a vn ro  Fasc ista " om aw ia jąc now ą konsty lu , 

c ję  B razy lii stw ierdza, że konstytucja  ta opar* 
ta jest na Zasadach faszystow skich , jak k o lw iek  
jest rzeczą jasną, że zastosowanie tych  zasad 
odpow iada loka lnym  potrzebom  i  warunkom . 
F a k t ten jes t ca łkow ic ie  zgodn y  z  tym , co pi* 
sał dn ia 0 październ ika „P o p o łc d T ta lia " k tó ­
r y  naw iązu jąc do m o w y  W usselin iego, w y g ło ­
szonej w  Berlin ie, zapow iedzia ł rozwć.i idei fa ­
szystow sk ie j v  E u rop ie j na innych kontynen­
tach z  uw zględn ien iem  m iejscowych, warunków; 
po litycznych  i  społecznych.
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PO N IE D Z IAŁE K , 15 L ISTO PAD A .
Kraków, 6.15 Audycja poranna; 11.15 Audycja 

dla szkól: a) „Na Saharze” pogadanka dr Jodko- 
Narkiewicza dla dzieci starszych, b) płyty; 11.40 
Od warsztatu do Warsztatu: Staa rzemiosła szklar­
skiego; 11.57 Sygnał czasu, Hejnał; 12.03 Audycja 
południowa, o  12.20 dziennik południowy; 13.45 
P łyty; 14 45 Wiadomości bieżące, 14.50 Płyty; 
15.05 Audycja dla dzieci: a) skrzynka w  opr. K. 
Krupińskiej, b) „Lecą liście...”  dialog Wandy Głu 
chowskiej; 15.25 Lokalne wiadomości gospodar­
cze; 15.30 Wiad. gospodarcze z W arszawy; 15.45 
„Z  pieśnią po kraju” audycję prowadzi dyr. Wal- 
lek-Walewski; 1615 Ork. rozrywkowa pod dyr. 
Nagujewskiego; 16.50 Pogadanka aktualna; 17 
„Tw órca narkozy —  James Simpson” odczyt w y ­
głosi dr Tadeusz Paw likowski; 17.15 Koncert ka­
meralny w wyk. Kwartetu warszawskiego. Wyk.: 
Zjgmunt Lederman — 1 skrz., J. Tarski —  2 
skrz., Jan Gumowski — altówka, Marian Neu- 
teich —  wioloncz.; 17.50 Pogadanka sportowa; 18 
Wiad. sportowe z W arszawy; 18.10 Lokalne wiad. 
sportowe; 1815 U tw ory fort. Paderewskiego w  
wyk. Brachockiego; 18.10 Ptogad. przyrodnicza: 
„Muchy giną”  wygł. Janina Golkówna; 18.55 P ro ­
gram na dzień następny; 19 Audycja żołnierska; 
10.30 „Dyskutujmy” : „Różnice psychiczne między 
kobietą a mężczyzną” , dyskusję zagai Ewa Rybi­
cka i Ludwik Goryński; 19.50 Pogadanka aktual­
na; 20 Koncert rozrywkowy. W yk.: orkiestra pod 
dyr. T. Seredyńskiego, wokalny kwartet żeński 
„Bohema” pod dyr. Wł. Bałtarowicza 1 Leszek 
Didjk - Ilrankowski (piosenki); w  przerwie ok. 
20.45 dziennik w ieczorny i pogadanka aktualna; 
2140 Nowości literackie omówi Jan Emil Skiw- 
ski; 22 Koncert symfoniczny w  wyk. orkiestry 
P  .R pod dyr. Ladislaya Grinsky’ego — w  pro­
gramie muzyka jugosłowiańska; 22.50 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego, przegląd pra­
sy f komunikat meteorologiczny; 23—23.30 Płyta 
za płytą... muzyka taneczna.

Warszawa, 6.15 p. Kraków; 1810 P łyty; 18.30 
Program; 18 35 Audycja dla wsi; 19.23 p. K ra­
ków; 23.30 F lyly.

Lw ów , 6.15 p. Kraków ; 14.30 Koncert popular­
ny ork. trębaczy; 14.55 Giełda lwowska; 15 „T ro ­
chę pieśni, trochę, słowa” —  aud. dla dzieci; 15.20 
Wiadomości bieżące; 15.30 p. Kraków; 18.10 O zi­
mowaniu ryb —  pogad. dla ro l n ; 18.20 P łyty ; 
18.35 „Rozmowa z Janem Lechoniem” —  szkic 11- ( 
teracki w  opr W. Korabiowskiego; 18.50 p. K ra­
ków.

Katowice, 6.15 p. Kraków ; 13.20 Koncert ży­
czeń, 1335 P łyty; l i  „Czynności gospodyni przed 
zamą” _  pogad ; 14.10 P łyty, 14.25 Wiadomości 
bieżące; 14 33 Wiadomości giełdowe; 14.35 Płyty; 
11 45 p. Kraków; 13 40 Lekcja języka polskiego; 
18.55 p. Kraków.

Łódź, 0.15 p. Kraków; 15 Literatura przez mi­
krofon dla wszystkich; 15.10 P łyty; 15.27 Łódz­
kie wiadomości giełdowe; 15 30 p. Kraków; 18.40 
„Jesień w  oczach poetów” —  aud. liter.; 18.55 p. 
Kraków.

Kronika krakowska
DYŻURY LEKARZY I APTEK

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Abend Józef, 
Rynek Podg. 12, teł. 126-37; Doening Tadeusz, A- 
riańska 9, tel. 107-61; Drach Teodor, Madalińskiego 
9 tel. 104-45, Silberberg Leon, Starowiślna 49, tel. 
117-99.

Dziś mają dyżur nocny atpeki: Rynek gł. 22, 
Floriańska 15, Karmelicka 23, Aleja 29 Listopada 
17. Dietla 76, Senatorska 5, Plac Zgody 18.

PRZEDSTAW ICIELE BRONI PAN ( ERNYCH 
W  KRAKOW IE.

W  ciągu dnia wczorajszego przybyły do Krakowa 
z całej Rzeczypospolitej na wojskowym sprzęcie 
motorowych delegacje jednostek broni pancernych 
aby w  poniedziałek wziąć udział w  złożeniu hołdu 
cieniom W ielkiego Marszałka Polski w  krypcie w a­
welskiej.

Uroczystości powitania przedstawicieli broni 
pancernych towarzyszyły thif.iy publiczności, ze­
branej wokół Oleandrów, podziwiając wspaniałą 
postawę tej broni.

Komunikaty:
—  „JAKA ZNAMY PALESTYNĘ". Na ten temat 

wygłosi referat red. dr Lazer na herbatce towarzy­
skiej W IZO  Szewska 4, jutro we wtorek punktual­
nie o ^odz. 17.15. Goście mile widziani.

— POSIEDZENIE KOM. W YK . KONFEREN­
CJI PALESTYŃ SK IEJ W  K R AK O W IE  odbędzie 
się dziś o  godz 8.15 przy ul. Librowszczyzna 6/2.

—  POSIEDZENIE KOM ITETU W YKONAW CZE­
GO „KEREN HAOWEJD H AZIO N I" odbędzie się 
dziś g. 8 wiecz. w  lokalu Egzekutywy, Dietla 107.

—  SYJOŃSKI KLUB „COFIM ". Dziś zebranie 
członków w  lokalu Syjońskiego Klubu Towarzy­
skiego przy ul. Grodzkiej 71.

—  ,>ACHDUT“. Dziś o 8 wiecz referat n. t. Cha- 
sydyzm a chalucyzm wygłosi tow. mgr Lubczański 
(z  W ilna).

—  WIZO, Szewska 4. Dziś o godz. 5 pop. posie 
dzenie Wydziału.

—  Z „EZRY CHALUCOWEJ". Dziś w  poniedzia­
łek posiedzenie Komitetu Lokalnego o godz. 7.30 
w ieczór przy ul. Grodzkiej 9, I I  p.

* -  PLENARNE POSIEDZENIE ZARZADU ŻY­
DOWSKIEGO TOW ARZYSTW A TEATR \LNEGO 
odbędzie się dziś o godz. 8.S0 wiecz. przy ul. Sto­
larskiej 9. Sprawy bardzo ważne. Obecność wszyst­
kich członków konieczna.

Z JE A T R U . LITERATURY I SjTUM
—  Z TEATRU  IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

przedstawienia nie bedzie. Jutro i w  środę powtó­
rzenie interesującej sztuki Marii Morozowicz- 

Szczepkowskiej „W alący się dom“  z K. Fabisinkiem 
w  roli głównej, oraz Burnatowiczem, Macherskim, 
bednarską, Bielską i Suchccną.

—  PROPAGANDOWY TYDZIEŃ TEATRU ŻY­
DOWSKIEGO. Z okazji „miesiąca propagandy" u . 
rządza Żydowskie Towarzystwo Teatralne w  Kra­
kowie tydzień propagandowy od poniedziałku 16 
b il do piątku 19 bm. włącznie, ustalając ccnv naj­
niższe po 0.50, 0.80.1.20, 1.50 na występy W arszaw­
sk ie j*  Teatru Ludowego z S. Natanem, Franią 
W inter i Danielem Szapiro na czele, którzy w  dal­
szym ciągu dają sukcesową sztukę Es-Ena „Złoty
Sen". Początek przedstawień o godz. 8.30 w ie c z .__
Przedsprzedaż biletów we firm ie Fisrhnab Grodzka 
46, a od 7 wiecz. przy kasie teatru.

—  REGIONALNY CHÓR HUCULSKI, którego ar­
tystyczne produkcje zyskały sobie ogólne uznanie, 
ezesro dowodem jest ogromna ilość odbytych kon­
certów, wystąpi w  Krakowie dwa razy, a to we 
wtorek, 16 i we środę 17 bm. w  Starym Teatrze. 
Chór ten wystąpi w  oryginalnych kostiumach hu­
culskich pod batutą świetnego dyrygenta D. Kotka, 
znanego dohr™ 1—akowskiej publiczności z lat u- 
biegłych.

— O -----

R E PE R TU A R  K IN O T E A T R Ó W  

A D R IA : „Czar Cyganerii" (Jan K iepura). 
A P O L L O : „M oja Panna M am a" (Danielle Dar- 

r ieu i).

A T L A N T IC : „Pasażerka na gapę" (Shirley  
Tem pie) i Promienie zagłady (R a lf Bellang) 

B A G A T E L A : „Broadway B ill"  (M yrna Loy ) 
oraz rew ia: „Licytacja świata".

P R O M IE Ń : „Atak o śn ic ie " (E rro l Flynn, Kay 
Francis).

M U ZE U M : „D w a dni w  ra ju " (Bodo, Gros- 
BÓwnŚ).

S ZT U K A : „Spotkali się w  Paryżu" (Claudette 
Colbert, Melvyn Douglas I in .).

S T E L L A : Otchłań zgrozy".
W A N D A : „Skłam ałam " (Jadwiga Smosarską, 

Eugeniusz Bodo i in .).

Program zagraniczny:
Wiedeń, 1145 Koncert symfoniczny; 19.10 „W e-, 

sele wied .'okie sprzed 100 laty” —  aud. wspom­
nień; 19.25 Koncert rozrywkowy; 20.35 „Przygody ' 
rodziny Saksofon” —  wesoła aud. muzyczna; 21 
J a Corona” — opera Glucka; 22.30 Lekka muzy- 

wiedeńska.
Mediolan, 17.15 Recital iortep.; 21 „Ostatni

wsie” — opertka O. Straussa.
Rzym, 17.15 Pieśni; 21 Koncert Mozartowski, 

mist. reeilal fortep. L iii Herz.
Ilroitwich. 18 Muzyka lekka; 19. 20 Muzyka epo­

ki wiktoriańskiej; 20.20 Utwory Purcella; 21.05 
Music-Hall, tr. z teatru Palladium (w  obecności 
Pary Królewskiej).

Radio Paris, 18 Koncert orkiestrowy; 21.30 O- 
piry francuskie Glucka. dyr Inghelbrecht.

Praga, 15.30 Koncert; 19.50 Koncert wokalno- 
i;ist-umentalny; 20.50 Teatr wyobraźni w  progr. 
„Pokój”   komedia Arystofanesa z muz. Reine­
ra; 21.30 Sonata Kreutzerowska —  Beethoyena.

ZA W IA D O M IE N IE
Podajemy do łask. wiadomości Pań, żo jutro we wtorek, dn. 16 bm. 

pojutrze we środę dn. 17 bm. oraz w  czwartek, dnia 18 bm.,

delegatka nasza, p. E. STENSKA
udzelae bę li e w Hotelu Fraacuskim bezpłatnych porad kosmetycznych.

Zaproszenia na bezpłatne porady otrzymać motna we wszystkich 
pierwszorzędnych perfumeriach i drogeriach.
U t. AGA i We własnym interesie prosimy o wcześniejsze rezerwowanie godzin

CEDIBp a h s

39, Av. des Champs Elysees, 39

Universitc 

de Beente

STENOGRAFII NOWO. 
CZESNEJ w 10 lekcjach 
perfekt wyucza ZOFIA 
SCH8NGUT0WNA V*W. 
Świętych 8. fn n t I. pietm 
tel. 109.97. O PŁATA  M IN I. 
M ALNA. 5954 k

PRZYJMĘ skromną poBade 
Murową — przemyśle, han­
dlu. .Testem dwudziestosie- 
dmioletnin. prawnikiem (u- 
kończonym) — reprezentaty­
wnym, energicznym. Kto 
mi pomożel — wdzięczność. 
Zgłoszenia: Administracja
„Nowego Dziennika" „B y le  
Kraków1-. 6750k

ZA K ŁA D  dentj styczny — 
Józefa Bratta. Kraków.
Starowiślna 52 przyjmie
praktykanta. 6701k

AN G IELSK I, francuski, nie 
miecki — metodą Ansona: 
Krowoderska 5. Złotych 
cztery miesięcznie. 4449g

KURS SAMOCHODOWY
/.wiązek Inżynierów Żydów zawiadamia, te nastę­
pny Knrs samochodowy rozpoczn;e s:ę w piątek 

dnia 19 bm. w lokalu Zw lązku, Szewska 4 
Zgłoszenia w sekretariacie Związku. Na Gródka 3 

Tel. 124 69 codziennie od 19 — 21

L A K IE R Y  samochodowe I NOSZONA MĘSKA DAM-
,,D*co“  oraz aparaty no I 8 K A  garderobą knpuje
tryBkowe „Centrofarb", — I plącą najlepsze ceny Oold-
Krakńw Bracka 11. I herg. Gazowa II Tel. 188-21.

A N G I E L S K I E  L IS T Y

handlowe — prywatne, 
podania — petycje załatwia 
D YSKRETI IE  Karmel, 

Koletek 3. — tel. 114-00.

SZYLDU fBflLJOUJflnE
PIECZĄTKI KAUCZUKOWE

TYLKO WPROST w, FAIBYCC

> E M A L J A IZ N IA  <
KPwbw DIETLA 61. Tel. 147-39

FO R TE PIAN  BoSENDOR- 
FER. Angielska mechani­
ka. okazja, w ielki wybór 
pianin, fortepianów po ce­
nach przystępnych. Wtady. 
Blaw BOLOSSKI, Kraków, 
Św. Anny 3. 6704k

NOWOCZESNY pokój mie- 
Bzkalny, przedpokój, otoma 
n \ itd. okazyjnie sprzeda . 
Zgłoszenia ul. św. Jana 2. 
m. 16.

N A R C IAR SK I ekwipunek 
damaki z blen kostiumem 
okazyjnie do sprzedania. — 
/głoszenia ul. św. Jana 2. 
m. 16.

HISZPAŃSKIEGO wyuczam 
wyjeżdżających do K lTBY, 
CHILE. ARG ENTYNY. 
URUGWAJU, B O LIW II 
M EKSYKU i t. d. Zgłosze­
nia pisemne pod „M ejico" 
do Administracji „Nowego 
Dzienniku".

PRENUMERATA w  Krak— rie ■ odnoszę*
. nłern 1 bez odnoszenia oraz na prowincji
I z prze syłkę pocztowy • * • nlesięi znle żŁ 4.80 tfflttalnie sŁ 12.90 

Zagra jłeą a przesyłkę pącztojrą miesięcznie zt 7.50 kwartalnie zŁ 22.50 

OGŁOSZENIA Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w  jednym łamie Strona w 
łeksci» I nadesłanem na 8 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 88 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne lici' n i  za 10 słów.

CENY w złotych: I. strona 1.25, —  Tekst. 1-—- Nadesłane 0.75.—  Za tekstem 
0.25. —  Drobne od ałowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Grata- 
lacje 1 kondoleneje do 4 wierszy zł. 5.— . Ogłoszenia ślnhot i zaręczynowe 
ZŁ 10.—w Podziękowania lekarskie do 25 mm. Z t  10.—» Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w L łamie ZŁ 20.—. Zt zast-zeienie miejsca dolicza eią 
25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, taki.- w ponieriz ł dni poświat.

JVy dawca: Za apołkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hoohwaid. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanie* 
Nowa Drukarnia Dziennikowa. Kraków, Oneeskomej 7, — pod zarządem Maksynubana Feldmana.


